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W  sprawie śląskiej.
W Cieszynie na Śląsku od lat z górą 19 istnie 

je  towarzystwo, kLóre ma na celu pomagać ma- 
Łfex'y ul nie tamtejszej polskiej, kształcącej się mło
dzieży, aby ta później pokończywszy studya i za- 
Jąwszy na Ś ląska wyższe stanowiska, mogła tern 
silniej, energiczniej i skuteczniej zwalczać zapędy 
fierinanizacyjne, jakie na kresy zachodnie Polski 
°d kilku wieków są wymierzone. Już, już się zda
wało, że w falach germanizmu zatonie wszystko, 
Co polskie, nie było prawie nadziei odzyskania 
ludu śląskiego napowrót dla polskości, dobra je
dnak wola, wytężone siły polskiej dem okracji 
sprawiły, że dzisiaj Śiąsk jest naszym, że ludność 
jego w alczy  i umie skutecznie zwalczać zalew 
Kermanizmu. Zniemczały na poły lud śląski czuje 
się dzisiaj polskim, broni swej narodowości i pra
cuje tom samem dla przyszłości swego narodu 
Nic też dziwnego, że dzielnym Ślązakom szli i 
idą nieustannie z pumocą rodacy ze wszystkich 
fcicni polskicn. Pomoc to jednak niedostateczna; 
gdzie niebezpieczeństwo groźniejsze, tam odpór 
Powinien być większy, tem bardziej, te  jak to 
nieraz mieliśmy sposobność dosadnie, nawet cy
trami wykazać, ludność polska na Śląsku jest do 
dzisiaj jeszcze w wysokim stopniu nierównomier
nie przez rząd traktowaną, zważywszy, że jest 
jej o wiele więce), aniżeli Niemców, którzy tani 
utają i wiole szkół swoich i posłów więcej i roz
maite prerogatywy, o których Polacy nawet ma
rzyć nie mogą. W oła też nieustannie o sprawie
dliwość ludność słowiańska na Śląsku, upominają 
się dzienniki nasze o r ó w n e  prawa dla N iem 
ców i Słowian, wykazując rażącą krzywdę, j aka 
się dnieje, i nic to nie pomaga anorm alne sto
sunki istnieją dalej, wszelkie głosy samych Ś lą
sk ó w  i nasze giną bez echa, bez odpowiedzi. 
Nie pozostaje zatem dzisiaj nic innego, jak r a 
t o w a ć  b r a c i  Ś l ą z a k ó w  e n e r g i c z n i e j ,  
auiżeli dotychczas, tem bardzie), że ślązacy chcą 
się sami rato w? ć i błagają o pomoc.

Pamiętajmy, La to forteca polska, bardzo wa- 
^ńa, bo na zachód, najbardziej przeciw germani- 
Zacyjnym żywiołom wysunięta. Nie zapominajmy 
0 prawdziwem prześladowaniu, na jakii są na
rażone polskie instytucye na Śląsku ; _ Czytelnię 
cieszyńską, jak to przed kilku dniami donieśli
śmy, wyrzucono prawie z dawnego lokalu, który 
przeszedł w ręce niemieckie, a obecnie żaden 
Niemiec nie chce jej nawet za wysokim czyn
szem przyjąć do swego domu, bo tylko Niemcy 
posiadać tam mogą odpowiednie lokale dla swych 
8towarzyszeń. Postępowanie to charakteryzuje do

bitnie germ ańską wyłączność, datującą się od 
wioków pod dew izą: n i k t  o b o k  n a s !

„Towarzystwo pomocy naukowej" wydało spra
wozdanie z 1 9 g o  roku swego działania. Dowia
dujemy się z niego, że Towarzystwo rzeczywiście 
wiele robi dobrego, ale mogłoby zdziałać jeszcze 
więcej, gdyby nie zbyt szczupłe zasoby, jakiemi 
rozporządza. Zdawaćby się mogło, że Towarzy
stwo to, mające prawdziwie cól narodowy na 
oku, w zrastaj będzie szybko i silnie. Tymczasem 
przekonujemy się, porównując sprawozdanie ze
szłoroczne ze sprawozdaniem z jlrzed sześciu lat, 
że w roku ubiegłym miało Towarzystwo o 
wiele szczuplejsze dochody, aniżeli dawniej, a i 
liczba członków zmniejszyła się z n a c z n i e .  Pod
czas bowiem, gdy w ro tu  1884/5 liczyło Towa
rzystwo członków 795, ma ich obecnie tylko 
(594, a więc mniej o 101, gdy w roku 1884/5 
dochód wynosił d w a  t y s i ą c e  złr., w roku 
bieżącym n i e  d o s i ę g n ą ł  n a w e t  t y s i ą c a  
złr. (979 -złr). Tak samo, co już było tylko lia- 
turalnem  następstwem, i pomoc, udzielona mło
dzieży śląskiej, musiała być mniejszą, aniżeli da
wniej. W roku 1884/5 wynosiła ona 770 złr. i 
otrzymało ją  52 uczniów, w róku ubiegłym u- 
dzielono pomocy tylko 31 uczniom w kwociM 
■585 złr. A cyfry te chyba nie są dowodem wię
kszego zainteresowania się Towarzystwem, ani
żeli dawniej i dowodzą, że zapał, z jakim spie 
szono przed laty z pomocą, p o w o l i  z a c z y n a  
o s  t y  g a ć .  Może to przypomnienie i porówna
nie dat statystycznych znowu zWróci baczniejszą 
uwagę rodaków na lud śląski, tein bardziej, że 
prąd germanizacyjny, wobec widocznego niebez
pieczeństwa, został obecnie spotęgowany. Mają
tek Towarzystwa przed 6 laty wynosił JO. 102 
złr. i 1000 rubli, obecnie majątek ten wzrósł do 
sumy 13.510 złr., to znaczy, ia  w przeciągu 
sześciu lat majątek cały Towakzystwa zaledwie 
podniósł się o dwa tysiące sto kilkadziesiąt złr. 
W ciągu sześciu la t! To chyba nieco za mało. 
I  naturalnie inaczej być nie mogło. Gdy bowiem 
w 1884/5 roku do kapitału mógł zarząd dołą
czyć kwotę 1161 złr., to w roku ubiegłym po- 
zycya ta wynosiła zaledwie 2 8 1 ''złr.

Towarzystwo wsparło w roku zeszłym dwóch 
słuchaczów uniwersytetu Jagiellońskiego kwotą 
100 z łr ., szesnastu teologów sumą 255 złr., 
ośmiu gimnazyalistów kwotą f-5 złr. i pięciu 
kandydatów nauczycielskich kwotą 85 złr., razem 
31 studentów. Jak z tego podziału zapomogi wi
dzimy, Towarzystwo wspiera przedewszystkiera 
tych , od których się spodziewa największej po
mocy w przyszłości w pracy narodowej, wspiera 
przyszłych duchownych i nauczycieli ludowych, 
bo wie, że od nich zależy lepsza przyszłość poi - 
skiego narodu, że oni bezpośrednio z ludpm się 
"tykając, największy mają wpłyft na niego i je- 
żcli nie pożałują pracy, to mogą ten lud wpro 
wadzić na tory właściwe.

Pomoc, jaką otrzymywała młodzież, je s t  bar
dzo nieznaczna, jednak i ta można mieć nadzie
ję i pobudzi do wdzięczności ihłodzież śląską i 
utrwali w niej przekonanie, że dla narodu i ty l
ko dla narodu pracować powinna.

Dyrekcya Towarzystwa, ro zsta jąc  sprawozd 
me za rok 1890, udaje się z prośbą do człon ko
śby wkładki na rofc bieżący czem rychlej nade
słali. S z c z e g ó l n i e  z a ś  u p r a s z a  s z a n o 
w n y c h  d e l e g a t ó w  Q prZychylne zajęcie się 
spiesznem wybieraniem i nadesłaniem tych dat
ków, gdyż od tego zależy możność udzielania 
większej lub mniejszej liczby zapomóg, a opc 
źnienia utrudniają zadanie dyrekcyi. Uprasza 
także o zjednywanie nowych członków Towarzy
stw u, aby wzrastając bezustannie, jak najskute
czniej działau mogło. 0 p rócz tego prosi, ażeby
na zebraniach, zabaw ach, uroczystościach fan ,

t  ®oi n n m n r *  0 T o w a r z y s t w i e
naU °i r  ne hnnew *1 w° luem ‘ składkami przy takich sposobnościach popierano zadanie To

warzystwa. Przesyłki uprasza adresować do skar- 
onika Towarzystwa, p. Hilarego ^Jasiewicza, dy
rektora Tow. zaliczkowego w Cieszynie.

Skład obecny zarządu Towarzystwa jest nastę
pujący :

Przewodniczący ks. Andrzej K u c z e r a ,  pro
boszcz ze Skoczowa ; zastępca przewodniczącego 
ks. Tomasz D u d e k ;  skarbnik Hilary Filasie- 
wicz; sekretarz A lfre d  Brzeski. Członkowie dy- 
rekcyi panowie: ks. Franciszek Koziar z Trzy li
ca ; ks. Wacław liabuszek ; ks. Józef L ondzin ; 
ks. Ignacy Św ieży; ks. A ntoni Stiskała, proboszcz 
z Skalicy, Paw eł Stalmach redaktor; W awrzy- 
niec Grylewicz i Paw eł Gabzdyl. I)o komisyi re
wizyjnej wybrano panów : Andrzeja Macurę, se
kretarza zboru ewangelickiego w Cieszynie; J e 
rzego Buzka z Końskiej i Pawła Ry morza z Ko- 
zakowic, obywateli wiejskich.

Dwie opinie.
(S t. 1'arnowslci: „ Z  dcśw indeziń i rozm yślań“.

Kraków  7 8 9 / A- s/n  _  Svo).

K1V.
Są jednak w książce lir. Tarnowskiego ustę

py — prawda, że r a ń  n a n t s in  guryite va- 
sto —  w których autor po ludzku przemawia 
do demokracyi polskiej i o demokratach mówi, 
jak o ludziach. A ż e :

„Ks ist doch scli .cn ron so einem yrossiti 
Ilerrn , *

vSo artig  m it dcm Tcufel s< Ust zu s f f e-  
chen“ —
przeto też i tych nielicznych ustępów nie chce
my pominąć milczeniem

Perswaduje nam aułor łagodnie że „demokra- 
cya polska nie uwierzyła i Jotąd nie wierzy, że 
zwyciężyła. Droga do wszystkiego w zasadzie 
przed nią otwarta, w rzeczywistości i w prakty
ce nie zamknięta, jde zawalona przeszkodami". 
Jakoś to dziwnie wygląda t:/d ru g a  r to z a s a 
d z i e  o t w a r t a "  — „w p r a k t y c e  n i e  z a m 
k n i ę t a "  —  ale „ z a w a l o n a  p r z e s z k o d a 
m i" . To niby tak : Wybieramy się w drogę. 
Hrabia Tarnowski zaprasza: jedźcie — druga w 
zaBadz.e otwarta. Po chwili jazdy natrafiamy na 
rogatkę. Każą nam zapłacić grube myto. P łaci
my — rogatka się podnosi: droga w praktyce 
nie zamkniętą Zaraz jednak natrafiamy na wiel
ką górę kamieni i gruzów, przez którą żywo nie 
przejedziesz. Hrabia Tarnowski na to : ubole
wam — droga zawalona przeszkodami!

Ale rzecz dziwna — jak autor pojmuje zw y
cięstwo demokracyi. AVięc że „<lroga do wszyst
kiego" przed nią otwarta, to już ma być jej 
zwycięstwem? Więc demokracya t y l k o  do tego 
dąży i ma dążyć, aby plebejusze mugli zostawać 
praktykautami konceotowyroi alb o , żeby od 
czasu do czasu któryś z jej wybitniejszych re 
prezentantów mógł się na jakieś ważniej
sze nawet stanowisko. v yćobyć ? Nie szanowny 
autorze — to „otwarcie drogi do wszystkiego" 
to dopiero drobniutka część zadania, ktorego 
cała waga w podniesieniu nie licznych je 
dnostek, ale w podniesieniu całych mas. To też 
łudzisz nas twierdząc, że demokracya zwyciężyła. 
W ystarczy przypatrzyć się naszemu systemowi 
reprezentacyjnem u, który s tw orzjł różnice i 
przywileje, nie istniejące w żaduem, demokraty
cznie urządzonem społeczeństwie— i przypomnieć 
ma trudności, jakie właśnie wystawiacie wszel 
kiej choćby tylko powolnej, częściowej tego sy
stemu naprawie. Wystarczy wskazać na liczne, 
wielkie nierówności w rozkładzie publicznych 
ciężarów — i na ten lakt, iż dotąd jeszcze pra
wie połowa gmin naszego kraju jest pozbawioną 
duchowego chleba powszedniego: szkoły ludo

wej. jsjie — szanowny au to rze1 nie zwyciężyła 
jeszcze nasza demokracya i bardzo jej niestety 
do tego daleko. Nie zwyciężyła ani w ustaw ach— 
ani w praktyce życia publicznego — ani w opi
nii, bałamuconej przez was takiemi publikacjam i, 
jak „doświadczenia i rozmyślania". A l e  t e ż  
n i e  u s t a n i e  i n i e  s p o c z n i e  w s w e m  
d z i a ł a n i u ,  p ó k i  n i e  z w y c i ę ż y ,  a nie p o 
wstrzymają jej na tej drodze ani w ym jślan.a i 
nieuzasadnione napaści, ani też łagodne, a bała
mutne wasze perswazye.

Twierdzi autor, że w Galicyi mamy dość roz 
powszechnione „demokratyczne pojęcia i może 
nawet namiętności — ale prawdziwego demokra
tycznego stronnictwa nie mamy." A dlaczego? 
Bo „odrębne i samoistne stronnictwo potrzebuje 
mieć 7,a podstawę o d r ę b n ą  i s a m o i s t n ą  
p o l i t y k ę . "  To zależy od tego, co się przez 
odrębną politykę rozumie. Im szersze znaczenie 
temu wyrazowi nadamy, tem bardziej znikają ró
żnice między narodowemi stronnictwami. Jest to 
bardzo zrozumiałe tam, gdzie w stronnictwach 
jest dostateczny zasób patryotyzmu, ażeby się 
wyrobiła wspólna, na zewnątrz jednolita polityka 
narodowa. Je s t też pod tym względem nieza
przeczone bardzo wiele punktów stycznych m ię
dzy naszą demokracyą a konserwatyzmem n a 
szym — jeżeli z tego konserwatyzmu wyłączy
my w a s z ą  g r u p ę ,  która właśnie codo  n a r o 
d o w e j  polityki najoardziej błąazi, i najsilniej 
się nietylko od nas, ale i od różnych grup kon
serwatywnych oddzieliła. Ale o tem  pomówimy 
w następnym — końcowym —  artykule, zazna 
czając tutaj tylko, że zupełnie mylnem byłoby 
twierdzenie, iż podstawą stronnictw a każdego 
musi być odrębna, saiboistna polityka na z e 
w n ą t r z ,  tj. o ile ona się odnosi do stosunków 
narodu z innem i państwami. W takim bowiem 
razie doszlibyśmy do takiego np. absurdu, że w 
dzisiejszej Francyi nie ma wcale stronnictw, bo 
tam na stosunek do Niemiec wszyscy jednakowo 
się zapatrują; albo że w Austryi są tylko dwa 
stronnictw a: Młodoczesi z galicyjskimi rusofilami 
z jednej — a wszystkie inne obozy z drugie; 
strony, ponieważ te wszystkie zapatrują się je 
dnakowo na stanowisko Austryi w trójprzymie- 
rzu i na jej stosunek do Rosyi.

Wiec polityka ogólno-narodowa, zagraniczna — 
nie jest ani jedyną, ani też konieczną podstawą, 
na której tworzą się stronnictwa a partya, która 
pod tym względem nie ma swojej odrębnej, sa
moistnej polityki, ale godzi się z .innemi stronni
ctwami, jeszcze przez to bynajmniej nie traci ra- 
cyi bytu, ani prawa do nazwy stronnictwa. Bo 
obok tej polityki, w skład program u każdej po
litycznej partyi wchodzą najważniejsze sprawy 
wewnętrzne, kwestye politycznego- i społecznego 
ustroju narodu i jego rozwoju. Tutaj zaś — od
rębności naszego stronnictwa demokratycznego 
od innych przeczyć mogą tylko ci, którzy nas 
chcą uśpić twierdzeniem, że demokracya nasza 
już zwyciężyła, którzy znać i bezstronnie oceniać 
uie chcą ani naszych programów pisanych, ani — 
ważniejszych — programów „robionych" tj. dzia
łalności naszego stronnictwa w kraju i jego re 
prezentacyach....

Pomimo wszelkich a tak gw ałtownych i nie
sprawiedliwych zarzutów, jakie autor czyni na
szej demokracyi —  jednak „w zasadzie" niby ją  
uznaje tak samo, jak twierdził poprzednio, że „w 
zasadzie" ma ona drogę do wszystkiego otwartą:

„Demokracya! Je s t f a k t o m ,  jest p r a w e m ,  
może być w Polsce jak wszędzie n i e p r i e b r a -  
n ą  k u p a l n i ^  c f o D r e f o  ale -trzeba mm i e ć 
t e n  k r u s z e c  k o p a ć ,  bo isaoce* -szyL się za
wali i runie w przepaść ten podkfac ziemi, który 
nad nim leży." Piękne słowa —  szkoda jednak, 
że autor ten kruszec umie k o p a ć ,  lecz tylko 
kopać nogami. Kto się z nim tak obchodzi, jak 
autor „doświadczeń i rozm yślań", ten z pew no

ść ą nie dopomoże do zużytkowania na rzecz na
rodu tej nieprzebranej kopalni dobrego."

A zaraz potem następuje owo zwykłe rozró
żnienie śimzciwei demokracyi* od tycb, co ją  
źle prowadzą. Ktoś raz powiedział, że reakeyo- 
naryuBza najłatwiej poznać po tem. iż mówi za
wsze o „prawdziwej" wolności, zamiast o wol
ności bez dodatku. Tak samo też i po tej „uczci
wej deraok-acyi poznać można szczerość tego, 
kto ją chwali Wszak znany jest ktoś, kto na 
toaście na cześć „uczciwej demokracyi" wyjechał 
na sługę waszego obozu.... Otóż do tej „demó- 
k-racyi licznej, uczciwej ale i  1 e p r o w a d z o 
n e j "  przemawia autor:

„Uważa się ona za przyszłość narodu; niech 
pamięta, że tą bvć chcąc, winna być przyszło
ścią dobrą, a taką być nie potrafi, jeżeli będzie 
do przeszłości w jej błędach podobna. Powtarza 
dem okracja zawsze, że szlachta zgubiła Polskę; 
ona jej nie zbawi, j e ż e l i  n i e  b ę d z i e  o d  
s z l a c h t y  p o l i t y c z n i e  r o z u m n i e j s z e ,  a 
m o r a l n i e  s t a t e c z n i e j s z ą  i t ę ż s z ą . " . . . .  
„kto chce być przyszłością narodu i jego siłą, 
ten musi być nietylko jego rozumem ale j e g o  
s u m i e n i e m ,  j e g o  s z l a c h e t n o ś c i ą ,  je g o  
p r a w o ś c i ą  i j e g o  h o n o r e m . "

Złote słow a! Piszemy się na nie zupełnie — 
a demokracya pulskc, wiedząc, że doskonałą nic 
jest, pracuje nad sobą statecznie, aby się stać 
rozumem, sumieniem, szlachetnością, prawośeią i 
honorem narodu. Pozwalamy sobie wszakże zro
bić uwagę że jeżeli autor takie wysokie, a S łu 
szne żądania stawia naszej demokracyi —  to 
chyba niedobrą obrał drogę, pisząc za-az na tej
że samej stronicy (130), że d z i s i e j s z a  de
mokracya jest „wychowana na przewrotnych pa
radoksach opinii i teoryi, na p r z e w r o t n o m  
p o s t ę p o w a n i u  w praktyce, z niem oswojona, 
n i e  b r z y d z ą c a  s i ę  a n i  k ł a m s t w e m ,  a n i  
p o t w a r z ą ,  a n i  p o d e j ś c i e m ,  młodziutka je
szcze a już tem wszystkiera napsuta." Nie szka
luje się i nie hańbi tego, od którego się wyma
ga, aby 'dążył do doskonałości. A to tem bar
dziej, jeżeli owo szkalowanie — jak wykazaliśmy 
poprzednio — .je s t tak bardzo niesprawiedliwem, 
ni mzasadnionem. na faktach nie opartem. tak, iż 
demokracya może śmiało powiedzieć, że co autor 
mówi o kłamstwie, pot warzy i pooejśeiu, odnosi 
się n i e  d c n : e j

Po tem wszystkiem zaś, co autor o d z i s i e j 
s z e j  demokracyi napisał; po tem potępieniu 
w s z y s t k i e g o ,  co ona zdziałała lub zdziałać 
zamierzała; po tem ryczałtowem odsądzeniu jei 
całej od rozumu a jej przywódców i jej polityki 
od czci i wiary; po tem  upartem  powracaniu do 
programu swojej koteryi i do dawnej, tak szko- 
d :wej i w strętnej metpdy działania, zairieyowa- 
nej „Teką Stańczyka" —  łatwo zrozumieć, j a k ą  
demokracyę autor ma na myśli w p-^eciwsta- 
wieniu do d z i s i e j s z e j .  Ta demokracya będzie 
mu dobrą, która pójdzie pod komendę Przegląd*  
Polskiego — ta, która wznosi toasty na cześc 
„uczciwej" demokracyi w odróżnienia od dzisiej
szej, ażeby tą drogą w w a s z e  łask’ się wci
snąć — te, która przysięga, że jest „w zasadzie" 
demok-acyą ale w czynie, czy to przy wyborach, 
czy w reprezentacyach krajowych lub miejskich, 
czy w stowarzyszeniach, zawsze jest na wasze 
usługi, ażeby wasze zlecenia spełnić, waszym lu
dziom zapewnić zwycięstwo, a pokonać tych, któ
rych wyście na waszej liście proskrypcyjnej za
mieścili. „Taka dem oaracya niech łj« tworzy, 
niech się święci, n i e c h  p a n c j e t y  -(Str 138/. 
Tak je s t : tworzy się i święci sie p f  n ( w t e  
b ę d z i e ,  a l e  n i e  t e k a !

S Z K I C .

(Ciąg dalszy.)

Niektórzy z chłopców odpowiadali mi na py- 
an/e łam aną polszczyzną, inni śmiali się w oczy, 

* byli i tacy, k tó rzy  nie zrozumieli mnie nawet. 
»*ous w ill S ie  ? “ pytali są0iadów

Wreszcie przyszła kolej na chłopczyka lat mo- 
** dziesięciu. Był to i>tny cygańśki. Wielkie, 

Sniste ciemne oczy. ołec niemal brunatna, a
' “Hka ślicznego kształtu, bez nakrycia, otoczona 
y^a kruczej czarności, lśniąeem kędziorkami.

Patrzał na mnie swemi wielkiemi oczyma, gdy 
?°. zaPytałam, powtórzonem dzisiaj po raz dwu- 
d« y  pytaniem

Nie *** nazywasz chłopczyku ? 
dv. i. ' ^***»dział mi zrazu, tylko lekki, zalo-
czko 8 rum ieniec okrasił ciemne li-

stolików” S K tito Jg ? 1 ~  saw<’ła'° lrzydlieW
Bji/T 1 u 903 7*  krzyczał Ohaim, ów „tygry- 

P u 0 !81® i w pokoju bez czap k i!
Wied.- - • , nU= krzy<*-że ta k ! Nie chciałeś po-
tera7 »0-CV-^a i  -S1̂  n ®zywasz, gdy cię pytałam, a
X S : , “ r cei ^

J a  już teraz będę powiedzieć

No?
—  Ohaim Sorgenfeld! Mój tata to ma dom 

w ulicy.
— A powiedz mi Chaim, czego ty tak krzy 

czysz ?
—  Bo ten goj chodzi bez czapki, a to nie 

w o lno !
Rzeczywiście, on jeden siedział z odkrytą g ło

wą, wszyscy inni nosili czapki, niektórzy ciężkie 
filcowe kapelusze, —  a upał, a zaduch, jaki pa- 
j °  w klasie, wyciskał krople potu na te bie
dne czółka, — żaden jednak z nich nie odkrył 
głow y; każde z tych spoconych dzieci uważało
by to sobie za grzech śmiertelny.

Zwióciłam się znów do dziecka, uspokoiwszy 
Ohaima, ^ powtórzyłam pytanie. Chłopiec po
wstał nieśmiało, rozglądnął się po kiasie, zer
knął na mnie z pod oka, i p 0 dobrej dopiero 
chwili szepnął:

—  Lajb.
—  Lajb Gojec! •  ̂ zakrzyezał Ciiaim i w tej

że chwili wesoły śmiech chłopców rozległ się.

Z trudnością doprowadziłam do porządku roz
weselona grom adkę; każdy miał coś do powie
dzenia dla oskarżenia Łajba.

—  On kocha gojów!
— On patrzał na pogrzeb, a on K ojen  jem u 

n ii wolno!
— On je z odkrytą g ło w ą1 —  wołano nu wy

ścigi.
A biedny chłopiec, który dopuszczał się owych 

śm iertelnych grzechów, siedział cierpliw ie, jak

gdyby  oskarżania, które się gradem  posypały 
z ust jego toinprrrjmaój Ma iego dotyczyły.

Do końca godziny trwwy hała»y i k rzy k i:
szczęściem , dzwonek wezwał rozochoconą gro
madkę na podwórze, pełne rumowiska ; cegieł.

W yjrzałam oknem, o ile mi brudne szyby na 
to pozwalały, i ujrzałam kilku chłopców m ular
skich, z których jedn i rzucali na wesoło nadbie
gającą dziatwę kawałkami rumowiska, inni byli 
z nimi w wzorowej zgodzi©* .co otrzymywali 
placki z masłem lub obwarzu"^1- ^ aib n' e wy* 
szedł razem z innymi, lecz cichutko na boku w 
izbie zajadał swoją bułkę. Fostanowdłam skorzy
stać z okoliczności i zbliżyć się d° chłopca, któ
rego dziwne stanowisko wśró 1 reszty dziatwy 
niezmiernie mnie zaciekawiło

_  Smakuje ci bułeczka ?
Nie odpowiedział mi nic, tylko przestał jeść.
— No jakże ? nie odpowiesz mi ?
Spuścił j)p zy, paluszkiem zeskrobując masło 

z bułki.
__ Będziesz ty się dobrze uczył Lajbasiu ? — 

ciągnęłam dalej, zniechęcona bynajmniej mil
czeniem dziecka.

Na te słowa chłopczyna podniósł na mnie 
wielkie swoje oczy , cjc]lu tko, nieśmiało odpo
wiedział :

_  Ja .
—  Po po lsku , moje dziecko, nie mówi się 

J a “, tylko „tak" ; no jakże, będziesz pilny ?
_  Tak.
— A będziesz ty mnie kochał?
—  Tak.

—  Widzisz Lajbusiu, ja cię nauczę dużo cie
kawych rzeczy, ale musisz być dobry i grzeczny. 
Oczy dziecka wzniosły się ku m nie, widniała 
w nich radość i szczęście.

—  J a  b ędę  g rz e c z n y  —  sz e p n ą ł m i.
—  A d laczeg o  Chaim cieb ie  n ie  lu b i ?
— Bo ja  kocham gojów.
Uśmiechnęłam się.
— A dlaczego ty ich kochasz?
— Bo oni dużo um ieją, więcej od nas, i są 

mądrzejsi nawet od rabinów.
— A zkądże ty wiesz o tem ?
—  Mój tata mnie to powiedział.
—  A chciałbyś ty dużo um ieć?
— Ja... tak, — poprawił się natychmiast. Więc 

nauka nie pójdzie w l a s , pomyślałam, i ucieszy
łam się szczerze

— Ozem ty chciałbyś być Lajbusiu ?
— j a  chciałbym, żebym był prefesór, tak jak 

pan Skalski co mieszka u nas na górze On mó
wił, że ja będę prefesór.

—  Jak  b ęd z ie sz  1 ilny , to będziesz  p ro fe so rem , 
i będz iesz  tak uczony  jak p. S kalsk i.

Chłopiec coraz śmielej spoglądał na mnie^ co
raz chetniei odpowiadał na moje pykania. Gwar 
wpadającej do klasy dziatwy przerwał naszą roz
mowę. Ale od tej chw ili nie spuszczałam z c 
ezu chłopca.

Lajbuś dotrzymał słowa, uczył się pilnie, poj
mował on z zadziwiającą szybkością, spoglądał 
we mnie jak w tęczę, gdym opowiadała co cie
kawego; zaczynał powoli zadawać mi sam pyta- 

[ ma i czu łam , że dziecię to przywiązywać się do

kió-

mnie zaczyna. Z aum ą m yślałam  o przyszłości 
Łajba... Oto, myślałam sobie, chłopca przysposo
bię do g im nazjum , oddam opiece profesorów, 
którzy ocenią tal m i i zamiłowanie dziecka do 
nan k i, chłopak pójdzie eonu dalej- a i  a na 
zostanie tem, o czem marzy dzisia1 — a ja , k tó
ra już utraciłam nadzieję, abym podołała wznio
słym obowiązkom nauczycielki, z dum ą pow ie
dzieć sobie będę mogła, ze pierwsze jego pokie^ 
rowałam kroki.

Tygodnie mijały Ląib zadanych m r lejjcjrjj 
wsze nauczył się z przedziwną dozł 
coraz więcej za to zjednywał sołtia 
między współkolegami. C ^ i ~ g y £ ; po pol.  
rem u w domu me pozw o leń  j  . f
sku ," był o o i ^ a . w W -  W  w różem . Nie
zdarzyło się at»N przeszedłszy ko
ło L a ito r  nie uszczypnął g o , lub me pociągną) 
«  odzież. Chłopczyna spojrzał tylko na niego, 

uic nie odrzekłszy, a gdy ujmując się za nim  7 
py ta łam :

— Chaim, czego ty chcesz od niego ? —.
Chaim roześmiał się w głos, częstokroć wykrzy
wiwszy mi się pociesznie.

Byłam jednak zupełnie zadowoloną z mojej 
szkoły.

Lajb dobrze czytał i pisał po polsku, nauczył 
się kilku wierszyków na pamięć, zuał nieeo po
czątków geografii i zdawało się, że nie zawiedzie 
moich nadsie’-

R eg ina  Pmowerówna.
(Dok. nast)
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Stosunki przemysłowe.
i i .

Nie posądzamy p. inspektora o złą wolę, po
chwalamy usiłowania jego, aby stanąć w obronie 
klas pracujących, względnie robotników. Pomimo 
tego jednak na jego sposób wnioskowania z po
szczególnych wypadków na ogół tak robotników, 
jak pracodawców, dalej na jego sposób argum en- 
tacyi w wielu wypadkach na żaden sposób zgo
dzić się nie możemy.

I  tak ubolewa p. inspektor, —  jak to przyto
czyliśmy wczoraj, —  nad utrudnieniem  kontroli 
co do czasu roboczego, gdyż robotnik nie chce 
się przyznać do przekroczenia norm alnego czasu 
pracy, a wydalony robotnik nie może być świad
kiem wiarcgodnym. Nad czem tu ubolewać i o co 
właściwie idzie p. inspektorowi ? Skoro już robo
tnik tak gwałtownie chce pracować i zarabiać, 
skoro chce pracować na akord, a o normalnym 
dniu roboczym wiedzieć nie chce, — więc tem 
lepiej, raczej przymknąć oko na to, że robotnik 
przekroczy godzinę pracy, aby więcej coś zarobić, 
niż przeszkadzać mu w tem zarobkowaniu. Tem  
mniej więc usprawied iwiony jest dalszy wniosek 
p. inspektora że „w małych przedsiębiorstwach 
stosunki są j e s z c z e  drastyczniejsze*-, — skoro 
tej .drastyczności- , trudno się doszukać w wię
kszych przedsiębiorstwach.

Co do wypłaty robotników rzemieślniczych, to 
jako powód nieregularnej wypłaty przytacza p. 
inspektor u jednych n i e m o ż n o ś ć , — co sm a- 
tnie świadczy o naszych stosunkach rzem ieślni
czych, u drugich chęć w y zy sk u . To jeszcze nie 
daje pojęcia o c a ł o ś c i ,  — trudno bowiem przy
puścić. aby ro b o tn ik  u przeważnej części majstrów 
nie był wypłacany regularnie. W ogóle jeżli za
miarem p. inspektora było przedstawić w swem 
sprawozdaniu u j e m n e  jedynie strony naszych 
stosunków przemysłowych —  a zamiaru takiego 
za złe mu nikt brać nie może, — to trzeba było 
założenie to określić dokładnie i w yraźnie; skoro 
jednak tego się nie powiedziało z góry, to i d o- 
d a t n  i e strony tych stosunków podnieść należało. 
Zdaniem naszem wada w traktowaniu przedmiotu 
nie polega n p. inspektora na braku znajomości 
szczegółów, lecz w jednostronnem  pojęciu swego 
zadania, skutkiem czego obraz, rzucony w kilku 
pociągnięciach pióra, jest o tyle niezgodny z rze
czywistością, że nie obejmuje całości, nie przed
stawia doli pracodawców fabrycznych lub ręko
dzielniczych, lecz wypełniony jest wyłącznie kwe- 
styą robotników i uczniów.

Nie myślimv tutaj stawać po stronie mocniej
szego, tem mniej schlebiać panom majstrom, jak 
nas o to posądza organ konserwatystów krakow 
skich; przeciwnie, dążyć zdaniem naszem, nale
ży do tego aby stosunek robotników i nczniów 
do majstrów unormowany był ściśle w drodze 
ustawodawczej, i aby wykonania odnośnych u- 
staw ściśle przestrzegały władze przemysłowe. 
Ale też równocześnie na opiekę zarówno ustawo
dawstwa jak społeczeństwa zasługuje także i re
prezentant przemysłu fabrycznego lub rekodziel- 
n czego, na którego nakłada się powyższe obo
wiązki. A śladów opieki tej i poparcia nie mo
żemy się doszukać w sprawozdaniu inspektora, 
które jest jednym  autem oskarżenia przeciw prze
mysłowcom naszym tam nawet, gdzie robotnik 
nie żali się i nie czuje się pokrzywdzonym.

Ze względu na aktualność spraw pornszonych 
przez p. inspektora , jakkolwiek poruszono je 
w sposób jednostronny, przytaczamy dalsze jego 
wywody o stosunkach term inatorów  do maj
strów :

„Przyjęcie m a ł o l e t n i c h  u c z n i ó w  nie od
bywa się Da podstawie przepisanego §. 99 ust. 
przera. specyalnego układu — często bardzo układ 
taki zgłaszają w korporacji dopiero po roku, a 
nawet i po upływie dłuższego czasu od wstąpie
nia ucznia do nauki. Jeżeli przed zgłoszeniem ta 
kiego okładu nczeń z jakiegokolwiek powodn 
zmuszony jest opuścić naukę, t r a c i  c a ł y  j e j  
c z a s ,  który przebył bez formalnego układu, bo 
nowy m ajster nie chce brać w rachubę czasu spę
dzonego na nauce u innego.

„W  piekarniach pracują uczniowie po kilka lat, 
zanim się doczekają wyzwolenia Piekarze nazy
wają tych pomocników „parobkami*, chociaż uży
wają ich wyłącznie do wyrabiania pieczywa. Dzieje 
się to tylko w tym celu, żeby takiego pomocnika, 
który z zawodem piekarskim jest obeznany, mo
żna było mieć zu tańsze pieniądze, — bez wyzwo-

Ostatnie dzieło Henryka Ibsena.
H c d d f i  G ab lc r  — d r a m a t  w 4 a k t a c h .

Jak  każdy prawdziwie wielki i oryginalny ta 
len t, ma Henryk Ibsen i zapamiętałych przeci
wników i entuzjastycznych wielbicieli. Co pierwsi
0 u im mówią i pi&zą n u  wwrto wymieniać. 
Śm ieszna rzecz, jak  mało postępów ludne si «»i u; 
w krytyce, w sposobie oceniania i potępiania idei
1 ruchów postępowych. Od wieków te same za
rzuty, jedna piosenka. Charakteryzuje ją  wy
bornie ig a ss iz . Naprzód — powiada — po
wstaje okrzyk: jakie to o h y d n e ! potem — 
ależ to DiemoralDe, nakoniec wołają: toż 
to stare ., wszystko już było. Padają te za
rzuty na wszelki ruch społeczny, na śmiałe hy- 
potezy naukowe, na rewolucjonistów literackich; 
dyszał je też Ibsen. Z drugiej strony ma on 
zwolenników ślepych, którzy w nim widzą osta
tni wyraz sztuki dramatycznej. Ich hym ny po
chw alne kończą się w Niemczech zawsze refrai- 
n e m : Ibsen — t0 największy, prawdziwy natu- 
ralista.

Naszem zdaniem —  należy Ibsen wprost do 
antytez naturalizm u, pod każdym względem.

Weźmy pod uwagę pogląd na sztukę naturali- 
styezną. Dla niego — celem jest przedstawienie 
ludzi, jako siły przyrody- Jak zoolog, badając or
ganizm zwierzęcy, me m rtli, ozy ou pjętny, czy 
nie; jak geometry nie obchodzi pytanie, czy trój
kąt jest biały albo różowy —  tak j£ tur£.
listyczny nie pyja : czy ten okaz ludzki jeat p,p_ 
kny lub brzydki, albo czy on moralny lub nie
moralny. Jensn chodzi o spreparow anie człowieka 
lub g rupy  i o Przedstawienie jak najściślejsze te
go, co m a pnfe i sobą

U Ibsena całkiem inaczej. On pyta przede- 
w szystk iem : jest-ż* ten człowiek m oralnym  albo

lenia bowiem nie może on takiej zapłaty żądać, 
jak czeladnik.

„Taki stan rzeczy sprawia dalej, że czeladnicy, 
jako drożsi, z trudnością zajęcie znajdują Na za
trzym anie u siebie przez jak najdłuższy czas „pa
robków “ mają majstrowie sposoby, — mianowicie 
albo odmawiają wręcz wyzwolenia, albo też dają 
im do zrozumienia, że ich po wyzwoleniu za
trzym ać u siebie nie mają zamiaru. — Ponie
waż postanowienia §. 99 ustęp 5 ust. przem. 
co do wpisywania warunków układu do książki 
roboczej, nie są przestrzegane, — ustaje wszelka 
możność kontroli w tyra kierunku, jak również 
możność śledzenia stosunków w czasie pozosta
wania ucznia w term inie. A przecież stosunki te 
zasługiwałyby na szczególniejszą uwagę, — to bo
wiem, co się dzisiaj dzieje, demoralizuje uczniów 
w wysokim stopniu i robi z nich najczęściej lu
dzi n i e b e z p i e c z n y c h  d l a  s p o ł e c z n e g o  
p o r z ą d k u .  Majstrowie troszczą się po najwię
kszej części bardzo mało o zawodowe wykształ
cenie uczniów, co więcej, zajmują im przezna
czony na naukę czas, używając ich do innych po
sług, i to nie tylko w sprawacji mających zwią
zek z rzemiosłem, ale naw et do posług zwykłych 
domowych dla siebie, rodziny, a nawet czeladni
ków. Nie uczą go wszystkich robót, wchodzących 
w zakres rzemiosła, najczęściej powierzają mu pra
ce drobne, naprawki, przy których nie ma spo
sobności nauczyć się rzemiosła w całej rozciągło
ści. Co do nadzoru nad zachowaniem się ucznia, 
to albo go m ajster wcale nie wykonuje, albo wyko
nuje go tylko powierzchownie. Je3zcze mniej stara 
się on o religijność ucznia. Przeciwko nczęszcza- 
niu uczniów do szkół są majstrowie w z a s a d z i e  
przeciwni, —  uczeń bowiem musi opuszczać war
sztat wcześniej, wskutek czego nie może go maj
ster użyć do zamiatania i sprzątania w pracowni. 
Z r e s z t ą  t w i e r d z ą  m a j s t r z y ,  ż e  s z k o ł a  
n i e  j e s t  p o t r z e b n ą ,  b o  o n i  b e z  n i e j  s i ę  
w y c h o w a l i .

„Takich majstrów, którzyby -mieli przekonanie, 
że szkoła je s t potrzebną, jest bardzo mało, — ci 
jednak przestrzegają tego należycie, żeby ich ter- 
minatorowie do szkoły uczęszczali. Są to ludzie 
delikatniejszych uczuć, z sercem i rozumem, któ
rym zależy na zachowaniu godności zawodu, któ
rzy w uczniu swoim widzą przyszłego kolegę, ob
chodzą się z nim jak z człowiekiem i starają się 
wypełnić wszystkie swoje obowiązki, jakie na nich 
nakłada ich charakter obywatalski.

„Nie wszyscy majstrowie jednak postępują w po
dobny sposób. Wielu z nich znęca się poprostu 
nad uczniami i dozwala na to, że się nad nimi 
czeladnicy i domownicy znęcają. Często bardzo 
używają majstrowie uczniów do ciężkich posług, 
do przywożenia surowych materyałów, do odwo
żenia gotowej roboty, w ogóle do spełniania za
dań, często siły fizyczne uczniów przechodzących. “

Król serbski w Peterhofie.
Król A leksander serbski przybył w niedzielę 

po południu do Peterhofu w towarzystwie re
genta Risticza i prezydenta m inistrów Pasicza. 
Cac A leksander III , ze wstęgą serbskiego orde
ru św. Sawy, oczekiwał przybycia króla na dwor
cu kolei w otoczeniu wszystkich obecnych człon
ków camkiftj rodziny. Powitanie — jak donoszą 
dzienniki rosyjskie —  było nader serdeczne. Mo 
narchowie przeszli przed frontem straży honoro
w ej, uformowanej przez 145 nowoczerkawski 
pułk gwardyi —  poczem przedstawiono m łode
mu królowi deputacyę kolonii serbskiej w P e te rs
burgu. Z dworca monarchowie udali się do wiel
kiego pałacu w Peterhofie, gdzie przygotowane 
były apartam enta dla gościa. Tutaj powitała go 
carowa na czele wielkich księżniczek rosyjskich. 
W  chwili, kiedy para carska opuszczała pałac, 
król serbski towarzyszył jej aż do powozu. W ie
czorem przybyła do Peterhofu królowa grecka 
wraz z córką księżniczką Maryą, poczem odbyła 
się w pałacu uczta w kole rodzinnem.

Artykuły powitalne dzienników rosyjskich na 
przybycie króla serbskiego odznaczają się silnem 
zabarwieniem politycznem w duchu panslawisty- 
cznym i pełne są wycieczek przeciwko Austryi. 
Nowoje W rem ia  w uwagi godnym artykule ze
stawia przyjęcie króla serbskiego z uroczystościa
mi na cześć oficerów eskadry francuskiej i za- 
znacza, że porozumienie Rosyi z Francyą nie

niemoralnym ? Nie przedstawia on walki dusz 
ludzkich, jako sił przyrody, tylko — walkę p ier
wiastków etycznych, konflikta idei. Obrazowanie 
życia nie jest dla niego celem, tylko środkiem; 
fakta — są dlań ilustracyami do ulubionych prze
zeń tez.

Stąd wszystkie zalety i słabości Ibsena. Potę
żny jego indywidualizm ciąży nad wszystkiemi 
sztukami, zabijajac sobą kompletnie zasadę obje- 
ktvwuuńcL G dj N o r a  m ów i: Muszę się przako 
".-j, kto nwa słuszność —  itpołuczehstwo, czy 
j a ! —  rozumiemy dobrze, że to rękawica, przez 
samego Ibsena światu rzucona W doktorze 
S t o c k m a n i e ,  wołającym: Najsilniejszym czło
wiekiem na świecie jest ten, który stoi s a m ! wi
dzimy samego Ibsena, pełnego poczucia potęgi 
swej w boju ze społeczeństwem. Panna H e s s e l ,  
która głosi: W olności praw da — to są p o d p o 
r y  s p o ł e c z e ń s t w a !  —  wypowiada właściwie 
ideał samego Ibsena. A w słowach R e 11 i n g  a 
z „Dzikiej Kaczki*-. Nie używaj pan obcego wy
razu „ i d e a ł y m a m y  przecież doskonały wyraz 
rodzimy „kłam stwa- — czujemy znowu Ibsena 
samego i propagowane przezeń tendeneye.
• O ileśmy się oddalili od Flauberta, GoncouitSw, 

Zoli..
Przedstawiając ludzi, jako personifikacje tez 

pewnych  ̂ — musi też autor w konsekwencyi 
uszczuplić, zabić w nich niejedno z treści czysto 
ludzkiej; zamiast procesow psychicznych i akcyi 
scenicznej — dawać nam morały. Stąd zakoń
czenie „N ory“ tak nieartystyczne, stąd „Rosmers- 
helm “, która nosi charakter udramatyzowanej 
rozprawy...

Kilka tylko momentów zaznaczyliśmy z chara
kterystyki literackiej Ibsena, ale ie wystarczają, 
“ły  poznać, iż nie ma on nic wspólnego z naiu* 
r >liziit im. P rzeciw nie: jestto najczystszej wody — 
w najszerszym stylu — i d e a 1 o g.

Nie możemy dopatrzeć się tej różnicy, którą

przejdzie bez następstw i bez wpływu na losy 
południowej Słowiańszczyzny, w której plemię 
serbskie zajmuje tak zaszczytne stanowisko. Po
kojowa praca, zmierzająca do pomyślności Sło
wiańszczyzny, będzie miała teraz — jak pisze 
Now. W rem. — spokojniejszy a skuteczniejszy 
przebieg. Narodowe praw ne rządy słowiańskie 
mogą się teraz oddać tej pracy z większą sta
nowczością i z większem zaufaniem. Ich zada
niem i obowiązkiem pielęgnować samoistność 
kultury słowiańskiej. W  takiej chwili przyjem nie 
widzieć, że Serbia, która przez długi czas była 
igraszką w rękach wrogich żywiołów, zwraca się 
teraz znowu do swego starego przyjaciela i opie
kuna. Im wyżej i energiczniej wznoszą regenci 
serbscy sztandar słowiańsko-rosyjski, tem mniej 
grozić będzie Serbii niebezpieczeństwo, by nie 
popadła z o b c e g o  j a r z m a ,  dopiero co zrzu
conego, w g o r s z e  j e s z c z e .  Sztandar sło
wiańsko-rosyjski prowadzi ludy poludniowo-sło- 
wiańskie do świetnych tryumfów, i Serbia pierw
sza świadomie wstępuje na tę zbawienną drogę.

Petersb. Wiedomosti piszą, że Serbia, podobnie 
jak i Rosya, nie potrzebuje pisanych traktatów. 
Traktat ludów słowiańskich polega na ich poczu
ciu słowiańskiem. I postępy tego poczucia, tej 
słowiańskiej samowiedzy prowadzą Serbię do 
chwały. Skutkiem szczerego zbliżenia się do Ro
syi S e r b i a  w y r o ś n i e  z a p e w n e  w k r ó t 
c e  n a  w i e l k i e  p a ń s t w o .

Inne  pisma rosyjskie praemawiąją także w po 
dobnym duchu, broniąc idei wielko-serbskiej i 
zaczepiając politykę austryacką. Nowosti tylko 
nadmieniają, że „odwiedziny króla serbskiego w 
Petersburgu nie są bynajmniej i n i e  p o w i n 
n y  b y ć  d e m o n s t r a c y ą  p r z e c i w k o  A u 
s t r y i  i Rosya daleką jest od tego, by miała 
odwodzić króla serbskiego od dobrych, przyja
znych stosunków z Austryą**.

P rz e g lą d  p o li ty c z n y .

K r a k ó w „ 5 sierpnia.
Odznaczenie, jakie ze strony korony spotkało 

trzech naszych przedstawicieli w Sejmie, rządzie 
i parlamencie, nie przestaje być przedmiotem ko
m entarzy ze strony prasy wiedeńskiej i zagrani
cznej. W zgodnym chórze prasa wiedeńska pod
nosi je jako akt szczególniejszej łaski i uznania 
korony dla Polaków za stanowisko, jakie Koło 
polskie zajęło podczas ostatniej sesyi parlam en
tarnej. Zdaje się, że zwrot, który padł swego 
czasu w Izb ie : „Gdy mówi prezes Koła polskie
go, to rówua się to temu, jak gdyby mówiło całe 
Koło polskie** najwięcej dał do myślenia rządo
wi, gdyż prasa wiedeńska szczególniejszym pie
tyzmem otacza osobę prezesa Koła Jaworskiego 
i odznaczenie, jakie tegoż spotkało, ocenia jako 
nagrodę za trudy przezeń poniesione przy z w a l 
c z a n i u  s i l n e j  d o s y ć  o p o z y c y i  w Ko l e .

Organa prasy niemieckiej podnoszą dalej, że 
uznanie, jakiego dostąpił p. Jaworski, utrwali sil
nie i wzmocni powagę jego i stanowisko w je 
siennej sesyi * usąnie łatwo z drogi przeszkody, 
jakieby się nasuwać mogły zgodnej i niezamąco- 
nej żadnerai niesnaskami i wzajeranem niedowie 
rzaniero akcyi Koła polskiego z lewicą niemiecka.

Zastanawiającym jednak i godnym zaznaczenia 
jest objawem, że też dzienniki podnoszą z d ru 
giej strony, że odznaczenie prezesa Jaworskiego 
jest odpowiedzią na żądania Polaków, dotyczące 
w p r o w a d z e n i a  d r u g i e g o  P o l a k a  d o  
g a b i n e t u .  W tym głosie trudno nie dopatrzeć 
się zamiaru inspirowania sfer decydujących, aby 
oinośne żądania Polaków pominięto. Powyższy 
głos, podniesiony na razie przez monachijską 
A lg e m tin e  Z t g , nie dostał się tam, jak łatwe się 
domyśleć, przypadkowo, lecz rozmyślnie i celem 
jego przygotować opinię na ewentualuość tyle 
pożądaną przez lewicę niemiecką, która pragnie 
dla siebie zdobyć największą ilość przedstawicieli 
w gabinecie.

Z  Węgier.
Prezydent ministrów hr. Szapary zaprosił wczo

raj przywódców lewicy w parlamencie na koufe- 
rencyę, aby im złożyć w iraiej.c rządu ostate
czne warunki ugody w spraw.e rerormy adraini- 
stracyi Podobno § 1 projektu odnośnej ustawy 
ma być zmieniony w tym duchu, że „z uwagi że 
adm inistracja jest zadaniem rządu^ upoważnia się

widzą krytycy, między Ibsenem-filozofem z P  e c z 
G y n t  a i B r a n d  a, a Ibsenem  z ostatnich 
utworów. W ybrał tylko inną broń, inne hasła, 
ale poz< stał, czem b y ł : szermierzem pewnych 
idei.

Istotną natomiast zmianę kierunku widzimy w 
najnowszym jego dramacie w „Heddzie Gabler“. 
Ten utwór zaliczamy śmiało do rodzaju naturali-
stycznego. . . . .

T«ic w sposob ie  ujęcia przedmiotu, jak i w me
todzie przedstawiania go, zerwał autor zupełnie 
z dawniejszym swym systemem, i dał nam dzieło, 
któremu głębokiej psychologii i wspaniałego ry
sunku odmówić, nikt nie może, a które pod nie
jednym względem wyższe jest od sw y c h  poprze
dników.

H°eddaZSaybler jest córką jenerała, z rodu du
mną, wyzywającą, pełną szalonych porywow i pra
gnień. Zależnie od . 1 °^oczenia mo
głaby oddać się wielkiej jakiejś idei, albo stać się 
„lwicą- salonów na wielk'!11 swiecie. Żyjąc jednak 
w małem mieście, ulega )e£° wpływowi, ukrywa 
i zwęża swoje pragnienia, w tchórzostwo,
w obłudę, w coraz głębszy konflikt ze sobą samą 
i otoczeniem. Fatalny trzydziesty rok życia nad
chodzi, ojciec umiera, ze wszystkich jej wielbi
cieli żaden nie myśli o związaniu swego losu z jej 
w głębi wichrowatą, a wskutek przystosowania do 
otoczenia, wyrachowaną 1 zimną naturą. Jeden  
dr. Tesman popełnia krok ten j zostaje przyję
tym.

Parę tę widzimy w akcie pierwszym. W rócili 
właśnie z podróży poślubnej On doskonały, ogra
niczony filister, „Siubengilehrteru jak Niemiec 
powiada, bardzo z siebie zadowolony przesiady
wał bowiem całemi dniami w bibliotekach i mu
zeach i zebrał stosy notat do dzieła „O braban- 
ckim przemyśle domowym stulecia**, pełen zre
sztą podziwu dla łleddy , której nie zna i nie

rząd do zamianowania wszystkich w ybranych do
tąd urzędników.“ Drugi zaś ustęp ustawy ma 
brzm ieć: „W prowadzenie w życie tej ustawy
powierza się rządowi.**

Gdy w ten sposób projekt ustawy ściągnięty 
został w dwa paragrafy, dyskusya szczegółowa 
nie powinnaby trwać dłużej jak dwa tygodnie.

Wczorajsza rada ministrów zajmowała się we
dle doniesień telegraficznych po raz pierwszy 
urzędownie k w e s t y ą  r o z w i ą z a n i a  p a r l a 
m e n t u .  Zdaje się, że mimo zaprzeczeń rząd 
pogodził się już z tą ew entualnością, która isto 
tnie wobec istniejącego dz ś stanu rzeczy i upo 
ru opozycyi przedstawia się jako nieunikniona.

R ezulta ty  w izy ty  kronsztadzkiej.

Car odznaczył ambasadora francuskiego L a- 
b o u l a y e ’a wielkim krzyżem o r d e r u  A l e 
k s a n d r a  N e w s k i e g o ,  co ma być zewnętrz
nym wyrazem zbliżenia Rosyi z Francyą podczas 
uroczystości kronsztadzkich. Dekoraeye orderowe 
towarzyszą zwykle tego rodzaju uroczystościom 
i dla tego same przez się nie mają wielkiego 
znaczenia; alei w związku z,e wszystkiemi towa
rzyszącymi okolicznościami, odznaczenie to na
biera istotnie politycznego znaczenia, zarówno jak 
w ogóle dem onstracye kronsztadzkie.

Wszystkie dzienniki rosyjskie, oceniając dzisiaj 
rezultaty wizyty eskadry francuskiej w Kron
sztadzie, przypisują wypadkowi tem u pierwszo
rzędną doniosłość. „Po uroczystościach kron
sztadzkich — pisze Nowoje W rem ia  — nie bę
dzie już teraz mogło trójprzymierze gospodaro
wać w Europie bez wszelkiej kontroli. Nie zapi
sane w traktatach, ale nie mniej znaczące p r z y 
m i e r z e  R o s y i  z F r a n c y ą  gwarantuje lidze 
pokoju jej pokojowy charakter. Wobec zjedno
czonych sił francusko-rosyjskich liga ta nie 
ośmieli się naruszyć powszechnego pokoju. I 
słusznie przyjęcie eskadry francuskiej przez k ró 
lową angielską oważanem jest za bezpośrednie 
następstwo uroczystości kronsziadzkich. W iado
mo bowiem już teraz, że królowa W iktorya sa 
ma zaprosiła eskadrę francuską do Spitnead. 
Życzymy tam Francuzom  jak najlepszego przy
jęcia i przekonani jesteśmy, że przyjęcie to nie 
zatrze w ich umysłach wrażeń, doznanych w 
Rosyi “

Nowosti p iszą. „Znaczenie porozumienia Ro
syi z Francyą polega na tem, że oba mocar
stwa miłują pokój i oba energicznie bronić p ra 
gną wszelkich praw i zobowiązań m iędzynarodo
wych, traktatami zagwarantowanych. Obstając za 
słusznością, oba rządy energicznie protestować 
będą przeciwko wszelkiemu naruszeniu traktatów. 
Dowody życzliwości i szacunku, jakie car i p ra 
wosławny naród rosyjski okazał Francuzom, nie 
mugą przejść bez śladu. Pozostawią one trwałą 
podstawę do szczerej i politycznie znaczącej 
przyjaźni**.

W chórze zgodnych głosów rosyjskich wyróż
nia się tylko głos G razdaaina, który krytycznie 
zapatruje się ua objawy serdeczności francusko- 
rosyjskiej.

„Nie ma nic naturalniejszego — pisze U raś 
danin  — jak wymiana wzajemnych sympatyj 
między Rosyą a F rancyą; ale też nie ma nic 
bardziej nienaturalnego, jak wyciągać stąd wnio
ski o politycznem zbliżeniu, albo nawet, jak to 
czynił, zapaleńcy , o fo rm a ln e m  p rz y m ie rz u  R osyi
z Francyą. Taka myśl jest po prostu śmieszną. 
Swoboda, jaką pozostawiono demonstrantom, by 
mogli wylać swe uczucia względem Francuzów, 
podczas uroczystosei w Kronsztadzie i P etersbur
gu, dowodzi właśnie, że rząd przekonany jest o 
platonicznym charakterze tych wszystkich de- 
monstracyj. Smiesznem byłoby jednakże za de
monstracye te czynić o d p o w i e d z i a l n ą  Ro- 
syę u r z ę d o w ą .  I właśnie w miarę postępow 
sympatyj francusko rosyjskich, należy baczyć tem 
więcej, by każde z tych państw szło własną 
drogą**.

Organizacya episkopatu  u Ameryce.

W Rzymie ogłoszono w tych dniach pismo 
kardynała sekretarza stanu Ram polli, skierowane 
do amerykańskiego arcybiskupa w Baltimore, kar
dynała Gibbonsa. W piśmie tem wyrażone jest, 
że kościół z zadowoleniem patrzy na tworzenie 
się związku ku popieraniu emigrantów, udają
cych się do Ameryki. Kościół nie może przecież 
zezwolić na to , aby w myśl projektów niemie
ckiego stowarzyszenia św. Rafała każda grupa 
wychodźców miała otrzymać osobną narodową

rozumie. Ona przedewszystkiem śm iertelnie znu
dzona. W nowem, zbytkownem mieszkaniu, które 
opłaca, dostawszy katedrę historyi kultury na uni- 
weisytetie, Tesman przyjmuje starą ciotkę, z mi 
łością i czułością prawdziwie dziecięcą. Hedda z 
pogardą patrzy na te sentym enta; przewiduje jui 
puste, małomieszczańskie, a przedewszystkiem nu
dne życie, na jakie jest skazaną, a K tóre tylko 
radca Braek, typ salonowego bonvivanl a, flirtem 
rozrywa. Nagle zadrżała żywiej. W pada do nich 
pani Elvsted, znajoma z pensyonatu, żona starego 
samoluba z zapadłej prowincyi, który w niej sprzęt 
tylko użyteczny widzi, kobieta pełna słodyczy, po
święcenia, niewinności —  antyteza Heddy. Przy
bywa w poszuiŁiwaniu, a wJ asciwie w pogoni za 
do ty ch czaso w y m  nauczycielem swycłl pasierbów 
Ejle-tem Luvborgiem E ljert Lóvborg! Zna go 
Hedda dobrze! Genialny ten, namiętny człowiek 
tonący atoli w orgiach i kałużach małego miasta, 
potężne kiedyś na nią wywierał wrażenie i raz, 
gdy w uniesieniu chciał ją porwać w wir swojej 
ku n ej namiętności, przyłożyła mu pistolet do 
piersi.

Rozstali się potem, ona została panią Tesmano- 
wą, on nauczycielem w domu Thei Elvsted. Czy
sta, łagodna jej natura uzyskała wpływ na bu
rzliwy jego charakter; porzucił kieliszek, karty, 
przyszedł do pewnej równowagi tak fizycznej, 
jak i duchowej. Thea dobrym jego stała się du
chem, „Gobryin kamratem**; przy jej poinocy o- 
pracował dzieło o rozwoju kultury, które z wieł- 
kiem przyjęto powszechnie uznaniem. Teraz opu
ścił on zacisze swoje, jest tutaj w mieście, a Thea 
Elvsted, nieświadoma jeszcze, iż uczucie jej 
jest czemś więcej niż przyjaźnią („dobrego kam
rata- ), prosi Tesmanów, by Drzyjęl- g°> bo zno
wu jest w pobliżu dawnych swoich kałuż. Hedda 
go zaprasza. (Dok. nast.)

reprezentacyę w episkopacie amerykańskim. 
W zburzenie jakie zapanowało między katolikami 
Ameryki wskutek odnośnych propozycyj niem iec
kiego stowarzyszenia św. Rafała, z pewnością 
wkrótce się znów uśmierzy — ponieważ papież 
nie przyjmie jairiejfcądź propozycyi, mogącej wy
wołać poważniejsze wzburzenie. Zresztą kościół 
tak jak dotąd i nadal dbać będzie o to, aby ka
toliccy emigranci różnych kra,ów otrzymywali 
duchownych własnej swej narodowości.

Ostatnie zapewnienie zostanie bezwątpienia 
przez wszystkie narodowości w Ameryce powita
ne z radością, jakkolwiek radość ta byłaby bez
wątpienia większą, gdyby istotnie poszczególne 
grupy narodowe w Ameryce otrzymały osobną 
reprezentacyę w episkopacie amerykańskim. N a
szem zdaniem wyszłoby to tylko na pożytek w ier
nych, a na dobro kościoła katolickiego.

K r o n ik a .
K r a k ó w , 5 sierpnia.

Nabożeństwo żałobne. Dzisiaj we środę o go
dzinie 10 rano odbyło się w kościele archikatedral- 
nym we Lwowie, jako w 28 letnią rocznicę stracenia 
na stokach cytadeli warszawskiej przez Moskwę 
członków rządu narodowego ś. p. Romualda Trau- 
guta, Jana Jezioiańskiego, Rafała Krajewskiego, Jó 
zefa Toczyskiego i Romana Żullńskiego, żałobne 
nabożeństwo.

M agistrat uchwalił wezwać stowarzyszenia ręko
dzielników, aby nakłaniały i zachęcały majstrów do 
posyłania swoich robotnikow i terminatorów w nie
dziele i święta do parku Jordaua na zabawy, ćwi
czenia fizyczne i naukę śpiewu pod nadzorem od- 
powieanieb kierowników.

Dotąd przeważnie młodzież szkolna korzysta z u- 
rządzeń parku i wpływ dodatni tego zakładn na 
młodzież znalazł uznanie w najszerszych sferach, a 
na przedstawienie Rady szkolnej wysłało minister
stwo trzech stypendystów dla zaznajomienia się ze 
sposobem prowadzenia zabaw w parku, w celu za
stosowania ich w innych miastach. Przyklasuąć więc 
można tylko uchwale magistratu, które dąży do te 
go, aby ten wpływ korzystny i umoralniający mógł 
się rozciągnąć także na młodzież rzemieślniczą. Spo 
dziewamy się, że nasi pp. majstrowie uznają ko
rzyść, jaka z umoraioienia młodzieży rzemieślniczej 
i dla nich wyniknie i chętnie zastosują się do we
zwania magistratu.

Rada mia8ta przy obradach nad budżetem 
uchwaliła w tym roku przystąpić do szosowania 
ulicy Siemiradzkiego, tak pięknie się zabudowującej, 
budownictwo wypracowało plany na uporządkowanie 
tejże ulicy, mającej łączyć w całej długości ulicę 
Łobzowską z ulicą Karmelicką. Koszta szosowania, 
urządzenie ścieków i chodników wynosi według ko
sztorysu DUdowniotwa okrągło 3000 złr., roboty 
rozpoczęte zostaną około połowy bieżącego mie
siąca.

Wydział „Sokoła** zamianował wczoraj jedno
głośnie naczelnika „Sokoła- kolomyjskiego p. Kazi
mierza H a c z e w e k i e g o  naczelnikiem „Sokoła* 
w Kranówie. Kierownictwo obejmie p. haczeweki 
dnia 1 września br.

Zakład ortopedyczny w Krakowie. Dochodzi 
n?s wiadomość o projeKcie założenia w mieścił na
szem z a k ła d n , w  którym by dzieui ohot-e, obol sta
rannej opieki lekarskiej pobierać mogły równocześnie 
naukę przedmiotów, w szkołach wykładanych. Myśl 
ta, której zbawieńności i ogromnej doniosłości pu
blicznej nie potrzeba chyba dowodzić, wyłoniła się 
wśród poważnych sfer lekaiskich nasz jgo grodu, a 
podjął ją i ju i w przyszłym roku szkolnym urze
czywistnić zamierza dr. Jan Eanty R e g i e c ,  który 
sam jako obecnie lekarz, a niedawno jeszcze profesor 
pedagog, osobistość znana, daje najlepszą rękojmię 
racjonalnego poprowadzenia instytutu. Brak takiego 
zakładu dawał się w mieście naszem oddawna już 
dotkliwie uczuwać; dz iś , gdy zamiar ten bliskim 
już jest urzeczywistnienia, gdy inieyatywa wychodzi 
od człowieka, któremu dobre i zdrowie publiczne leży 
gorąco na seren, nie pozostaje nam nic innego, jak 
tylko przesłać inicjatorowi serdeczne: „Szczęść
,Boże!“

Ślub. W sobotę o godz. 8 wieozoiem w kościele 
00. Karmelitów na Piasku odbył się ślub p. Ta
deusza Gadomskiego, artysty malarza, syna znanego 
rzeźbiarza i b. profesora szkoły sztuk pięknych, z 
panną Heleną Zielińską.

P. Ludwik SladkOftski, radca rządowy i dyre
ktor ruchu kolei Karola Ludwika, wyjechał na parę 
tygudni do Karlsbadu.

Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził plany 
na budowę ozdobnego óomu dwu-piętrowego p. Mi
chałowi Pucińskiemu, według planów budowniczego 
p. Leopolda Tlaehuy w ulicy Siemiradzkiego, tu
dzież plany na budowę domu o pięknej fasadzie 
w ięk szy ch  rozmiarów dwn-piętrowego p. Maksymi
lianowi Horowitzowi w ulicy Podbrzezie według 
planów architekty p. Karola Kuausa; budynek ten 
ma mieścić sanatoryum, zakład wodoleczniczy i ła 
źnię parową

Zakład dla starców śp. Ludwika i Anny Hcl- 
clów ma fatalny przystęp, .-tóry w tym roun bru
kiem, zdjętym w ulicy Sławkowskiej, uporządkowa
nym zostanie.

Zmarli. We Lwowie zmarł Ja n  Granatowski, we
teran z r. 1831, przeżywszy 31.

Teresa z K w aśniew skich Semenów, obywatelka 
m. Lwowa, zmarła w 8^ r°ku żyoia.

Wiktorye z Łoskiowiczów Ostaszewska, b. w ła
ścicielka dóbr ziemskich i żona oficera wojak pol
skich z 1831 r-. przeżywszy lat 77, zmarła 3 bm. 
w Kołomyi-

W Ssdogórze zakończyła życie Paulina z P io
t r o w s k i c h  Sołtyskiewiczowa, siostra tamtejszego pro
boszcza obrz. łać.

Zdzisław Rawicz hr. Dembiński, zmarł w 40 ro- 
kn życia w Babicach nad Sanem.

Onegdaj zgasł w 81 roku życia ś. p. Janusz hr. 
Roztworowski, szambelan. Postać ta znana była do
brze i otaczana poważaniem i wdzięcznością w ko
łach filantropijnych. Wraz z małżonką swą, nieda
wno zmarrą Franciszką pierwszego ślubu Potocką, 
świadczył on w cichości wiele dobrego dla ulżenia 
niedoli ludzkiej. Z głośnych jego czynów wiadomy 
jest zapis hojny 10.000 rubli na wsoaroia dla ubo
gich ociemuiałych i przeznaczenie kilku tysięcy ru 
bli na rzecz kasy emerytów warszawskich, która 
założenie swe zawdzięcza głównie jego zabiegom i 
uczynności.

Sprostowanie. Wiadomość, podana w onegdaj 
szyn. numerze naszego pisma o nabycin realności
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lir. Michałowskich przez p Władysława Kaczmar
skiego, —  okazała się błędny.

Pomocnej, litościwej ręki potrzebuje były dye- 
taryusz, ojciec kilkorga dzieci, który skutkiem cięż
kiej i nieuleczalnej choroby pozbawiony został spo
sobu do życia i wraz ze swą rodziną formalnie gi 
n ie  z g ł o d u .  S k ł a d k i  przyjmuje Administracya 
naszego pisma, —  bliższych szczegółów na żądanie 
udzieli Redakcya

Wiadomości policyjne. Wczoraj po południu po- 
licya krakowska zatrzymała na dworcu rodzinę ży
dowską, składającą się z dziewięciu osób, przynale
żną do Turcyi, która tu przybyła bez środkow u- 
trzymania.

Tamże wczoraj przyaresztowano Harkla Pancera, 
kelnera hotelowego za tamowanie podróżnym wyj
ścia z dworca i zaczepianie tychże natrętnie.

Wolność prasy w Galicyi. Pryjaciela ludu  nr. 
15 skonfiskowała w sobotę lwowska prokuratcrya 
za artykuł o T e o f i l u  Wiśniowskim pt. „Pamiętna 
rooznira“, p o w t ó r z o n y  d o s ł o w n i e  z tegoż 
samego Przyjacielu ludu  z r. 1889 w ó w o z a s  
n i e s k o n f i s k  c w a n e g o .

Dniepr wysycha. Jidna z piosnek ukraińskich 
(oozywiśoie nie ludowego pochodzenia) pomiędzy do
legliwościami, jakie trapią biedną Ukrainę, wspomi
na, iż brat D n ip r nase wysychaje. Otóż wysycha
nie Dniej ru stało się niezaprzeczonym faktem. Że
gluga parowa na tej rzece, z powodu coraz to wię
kszych ławic piasku, staje się w niektórych miej
scowościach już niemożebną. Powyżej Kijowa pasa
żerowie muszą się nadzwyczaj ozęsto przesiadać Na 
mieliznach parostatki literalnie pełzną po piaskach, 
a podróżni ciągną gęsim szeregiem wzdłuz brzegów 
z tłómokami i węzełkami w rękach. Pomimo to na 
parostatkach pełno ludu. Ale i na dolnym Dnieprze, 
pomiędzy Kijowem i Ekaterinosławiem, potworzyły 
tie również mielizny. tTowarzystwo żeglugi parowej 
na Dnieprze z niepokojem spogląda w przyszłość.

Wieliczka, 4 sierpnia. Zamiast dnia 18, urządzo- 
nem będzie a sobotę 15 i w niedzielę 16 sierpnia 
b. r na dochód tutejszej straiy ogniowej ochotniczej 
z w i e d z e n i e  s ł a w n y c h  w c a ł y m  ś wi e c i e  
K o p a l ń  w i e l i c k i o h  W tym celu będzie ko
palnia rzęsiście oświetloną, a nadto urozmaicą po
byt publiczności w kopalni ognie sztuczne i jazda 
piekielna.

Biletów wcześniej nabyć można wyłącznie w Kra
kowie w ks.ęgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek, 
linia A-B), oraz w Wieliczce przy kasie.

Cena biletu dla jednej osoby 2 z kr. 50 et. bez 
zjazdu i wyjazdu machiną parową. Bilet dla jednej 
osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 
złr. 80 et.

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godz. 1 
i o godz. 1 '/* po południu.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki
0 godz. 11 m 15 przed południem, a z Wieliczki 
do Krakowa o godz. G m. 55 wieczorem.

Pizewodnik ilustrowany kopalui można nabyć 
przy zakupnie biletów.

D r. Z ygm unt M iceyń k i , zastępca naczelnika 
straży ogniowej ochotniczej w Wieliczce.

Gr. kat. bisku|iem stanisławowskim w miejsce 
S:s. Pełesza ma zostać ks. Aleksander B a c z y ń s k i ,  
rektor ruskiego seminuryum duchownego we Lwo
wie. Wiadomość tę podajemy za H alicką R u sią  
Wydaje nam się to jednak bardzo nieprawdopodo 
bnem. O ile nam wudomo, na biskupa staniała - 
wowsk>ego został naznaczony ks. K u i ł  o w s k i i 
Wubeo tego kandydata każdy inny bez względu na 
to, czy on jest miłym moskal ofilom, czy nie, ustą 
pić musi.

Dukls, 4 sierpnia. (Kor. N . Reform y). Klęska 
pożaru znowu dotknęła nasze miasto. W sobotę 1 
b. m o godz. 8 rano z niewiadomej przyczyny wy- 
bnchł pożar w domu p. M. Brusta przy ulicy K ra
kowskiej i przy silnym południowo-wschodnim wie
trze objął prawie w jednej chwili cztery dumy są
siednie. Zdawało się, że przy takim stanie rzeczy 
cała ta strona miasta spłonie. Straż ochot, ogniowa 
dukielska zdołała jeduak już o godz. 10 3/4 ogień 
zlokalizować. Jej to , a w szczególności energii ko
mendanta tejże straży p. Franaiszka Serkala, jak 
niemuiej strażom ochotniczym ogniuwyin z Krosna 
Rymanowa i Żmigroda, które z pomocą przybyły, 
sawdzięczyó należy, że nieszczęście większych uie 
przybrało rozmiarów. Spłonęło razem pięć domów 
mieszkalnych. Z uznaniem też podnieść uależy, że 
komisarz starostwa p. brodnicki z Krosna niebawem 
ba miejsce pożaru przybył i swoją obecnością do 
tem energiczniejszego ratnnku nie mało się przy
czynił

Do SzC 2aw nicy przybyło dotychczas 1290 ro
dzin, złożonych z 2246 osób.

Żabno, 4 sierpnia. (Kor. N . Reform y). W  doin
1 sierpnia b, r. o godz. 6 po połudoin wybuchł w 
oaszem miasteczku pożar w domu U ram ka. Pora le
tnia sprzyjała rozszerzeniu się pożaru, stąd też w 
okamgnieniu 2 domy strzechą kryte stanęły w pło
mieniach. Trzeci sąsiedni dom, gontem kryty, już 
Płonąć zaczął, gdy prawie równocześnie miejskie 
dy. ie sikawki, oraz straż pożarna z Niedomic, odle
głych od Żabna o przeszło 2 kilometry, pod do
wództwem p. Dominika Kwiatkowskiego, ekonomi
cznego zarządcy dóbr ks. Sauguszki, zjawiły się na 
miejscu nieszczęścia. D zielna pomoc p. Kwiatkow
skiego i jego strażaków, oraz chętne współdziałanie Ża- 
hnian zapobiegły większemu nieszczęściu. Dom trze
bi już płonący uratowano i pożar zlokalizowano.

Jegzcze nie ochłonęliśmy z przerażenia, gdy w 
dniu 3 sierpna b. r. około godz. 4 po połndDiu za- 
alarmowane zostało miasto nowym pożarem. Prawie 
w jednej chwili stanęły 3 stodoły, napełnione zbo
rem, w płomieniach. I  tym razem nie brakło nam 
dzielnej pomocy p . Kwiatkowskiego. Lotem ptaka 
Przybiegł ze swoją strażą z Niedomic na miejsce 
Pożaru i jak zwykle energicznie wziął się do dzie- 

Żabińauie, ochłonąwszy z przerażenia, skutecznie 
®*®Ni pożar, a mamy w tem już z praktyki wpra- 
^ 6. gdyż, począwszy od r. 1888, kiedy niemał całe 
fahno spłonęło, mieliśmy większe pożary w r. 1889 
1 1891.

■Spłonęły 3 stodoły z krescencyą tegoroczną, a 
Właściciele znaczne stosunkowo ponieśli szkody. — 
Najbiedniejsi są małoletni spadkobiercy ś. p. Woj
ciecha t aiim, „ a , chłopcy bardzo porządni i gospo-

arni. Wprawdzie stodoły własnej nie mieli, ale 
.rtacencyę swą złożyli w jednej ze stodół spalonych

tę w znpełności stracili. Ponieśli szkody przeszło 
200 złr. i na cały rok pozbawieni są chleba 

^dyby ofiarność publiczna przyszła im w pomoc,

lam się odezwać do publicznej ofiarności na rzecz 
biednych spadkobierców ś. p. Wojciecha Banacha.

D r. K arol Karkowski, 
ck. adjuukt sądowy.

W Wysowy odbył się w niedzielę dnia 27 b. m. 
w sali restauracyi zakładowej wieczorek z tańcami, 
na który, oprócz bawiących tam gości kąpielowych, 
przybvła znaczna ilość gości z okolicznych wsi i 
miasteczek. Bawiono się do późnej nocy.

Spadek. Kur. W arse. donosi, że adwokat z Tu 
rynu, Evaristi, wyznaczył 5000 fr. nagrody za wska
zanie adresu Władysława Kunickiego, ur. w r. 1859 
z ojca Karola Kunickiego i żony jego Jnlii % Dal 
latich. Władysław w r. 1869 wzięty był na wy 
chowanie przez jakąś ciotkę i odtąd zaginął wszelki 
ślad o nim. Przypada na niego spadek po Dallatich 
w sumie dwu milionów lirów, złożonych w turyń- 
skim bankn ziemskim.

Terminologia polska. W jednej z fabryk w Ło
dzi, za inieyatywą obecnego jej dyrektora, wprowa
dzoną zostaje stopniowo radykalna zmiana w termi
nologii fabrycznej. Mianowicie wszystkie materyały, 
do wyrobu służące, maszyny i pojedyncze ich czę
ści, utensylia techniczne, dotychczas utartym zwy
czajem większości fabryk, niemieckie nazwy noszące, 
otrzymują odtąd nazwy polskie, o ile te w ogóle 
istnieją już w naszej teoretycznej terminologii fa
brycznej, lub urobić się dają.

Pogłoskom, jakoby w węgierskiej taryfie strefo
wej miały być zaprowadzone zmiany, z powodu, iż 
okazała się niekorzystną, zaprzecza stanowczo gene
ralna dyrekeya węgierskioh kolei państwowych. — 
Przynoszą one obecnie dzięki tejże taryfie, o wiele 
znaczniejsze dochody, i tak n. p. od nowego roku 
przewyżka wynosi przeszło pół miliona złr.

Święto narodowe w Szwajcaryi. Telegramy 
doniosły już o świetnym przebiegu uroczystości 
szwajcarskich. Przez dwa dni tego święta panował 
w całej Szwajcaryi niesłychany zapał. Wszystkie 
miasta przybrały szatę świąteczną. W szczególności 
w mieście Schwyz nie ma domu z któregoby nie 
powiewały chorągwie, nie zwieszały się wspaniałe 
dywany i godła narodowe. Powszechny zapał do- 
sięgnął zenitu, gdy wstąpił na mównicę szanowany 
ogólnie radca stanu R e i c h  l i n  i mowę swoją za
kończył następującemi słowy : „Szwajcarska Rzecz
pospolita alpejska przetrwała największe mocarstwa. 
Odnówmy więc starego ducha sprzymierzonych! 
Z dziejów przeszłości poznajemy zadanie nasze na 
przyszłość! Szukajmy sprawiedliwości i wolności! 
Równe niech będą dla wszystkich prawa pod zna
kiem sprzymierzonego krzyża! (Żywe, długotrwałe  
oklaski.) Starzy Szwajcarowie wiedzieli dobrze o tem, 
że kouiccznein jest i zbawieunem poddanm się woli 
całości! Ale gdyby nie kantony, nie byłaby Szwajcarya 
tem silnem państwem, którem jest dzisiaj! Przy
szłość potrzebuje silnego i zdrowego pokolenia. 
Wstępujemy w ślady zacnej prostoty pełnych ojców 
naszych, którzy Bogu ufali. Wznieśmy w górę oczy 
nasze ku Najwyższemu, który nam użycza swej 
pieczy ! -

Z hucznymi dźwiękami muzyki zmieszały się o- 
klaski i radosne okrzyki tysięcy i rozległy się sze
roko po całym kraju wolności!

Z powodu wypadku, jakiemu nległ Stanley w 
Murren w Szwajcaryi — o czem dono1, !iśmv — ga
zety Diemieckie z zabawoą zaciekłością opisują, jak 
nie po męsku znosił, niewielkie stosunkowo, cier
pienie, urągają mu z powodu jego zniewieściałości, 
nazywają tchórzem, przytaczają jak jęczał, niby 
człowiek ugodzony śmiertelnie i porównywają, nawet 
nie ż-łnierzy niemieckich, ale uczaiów i stud^tów , 
którzy z większą wytrzymałością cierpienia fizyczne 
ZDOszą. „ I ak s;ę zachowywał wobec lekkiego sto
sunkowo obiażenm człowiek, którego drogi w AGy- 
°e wytknięte są szkieletami zastrzelonych, zagłodzo
nych, pośwn couyeh w na straszniejszy sposób jego 
•“goizninwi, Murzynów11, kończy opis ów w zapale 
National Z ‘y , nie mogąca widocznie, jak i reszta 
Pra»y niemieckiej, wybaczyć Stanley‘owi, że zaćmił 
ich Wissmann’a lub że nie jest Niemcem.

Echa kąpielowe.

ście szczawniccy stracą nie jeden temat do rozmo
wy o ekscentryczności „wielkością,i która niejednemu 
dała się uczuć.

Brak pogody nie pozwala na wycieczki, które 
tyle moją uroku. Klub szczawnicki skorzystał je 
dnak w piątek z chwilowej pogody i wyruszył przy 
dźwiękach muzyki i salwach moździerzowych na 
„Polankę-1, gdzie dzięki towarzyekim zaletom dziel
nego p. B. z W a r s z a w y ,  bawiono się wyśmieni
cie do samego wieczora. Po powrocie spalono na 
M i o d z i u s i u  piękne (g .ie  sztuczne, przygotowane 
przez p. S k w a r c z k a ,  pensyonowanego kapitana 
ze S t a r e g o  S ą c z a .  W przyszły piątek klub u- 
rządza wycieczkę do C z e r w o n e g o  K l a s z t o r u  
i spodziewać się należy, że nikt z gości nie zanie
cha korzystać ze sposobności wesołej zabawy.

Reunionów w ubiegłym tygodniu mieliśmy dwa. 
Pierwszy, zaimprowizowany z powodu imienin p. K., 
powiódł się znakomicie. Tańczono do rana i nieje
den powtarzał z B a r t e l s e m  „Oj ten mazur istna 
bieda i po balu zasnąć nie da.“ Wczorajszy reunion 
nie był tak hucznym, jak zabawa, urządzona w ze
szłym tygodniu dla członków Zjazdu przyrodników. 
Mimo to nie brakło wesołości i swobody.

W ubiegłą niedzielę, jak zapowiedziałem, odbyło 
się przedstawienie teatralne pp. S i e n n i c k i e j  i 
R u s z k o w s k i e g o .  Grano „Ciężką próbę" z fiane. 
i „Histeryczkę" Dreyfusa. Pp. Siennicka i Ruszkowski 
w „Ciężkiej próbie" rozwinęli wszystkie przymioty 
talentu, znanego i cenionego przez krakowską publi
czność. P. Ruszkowski był wybornym kapitanem, a 
p. Siennicka oczarowała publiczność wdziękiem i 
elegancją. W „Historyczce1' p. Siennicka rolę ka
pryśnej i zazdrosnej żony odegrała z taką prawdą, 
a przy tem tak wytwornie, że nawet najsurowszy 
krytyk nie mógłby uczynić żadnego zarzutu. T ru
dną rolę męża, któremu żona nie pozwala przyjść 
do słowa, p Ruszkowski wypełnił dobrze zrozumia 
na i wykonaną mimiką, p. Ruszkowsk. wypowie
dział nadto monolog humorystyczny Billanda „Nie
zdecydowany" i Bartelsa „Kwestyę wschodnią". P u 
bliczność nie szczędziła dobrze zasłużonych okla
sków, a p. Siennickiej wręczono piękny bukiet. Po
wodzenie było najzupełniejsze, a goście kąpielowi, 
którzy rozkupili wszystkie bilety, domagają się no
wego przedstawienia. To też w środę będziemy zno
wu widzieć pp. S i e n n i c k ą  i R u s z k o w s k i e 

K p o s t n c ż e n l a  m e t e o r o l o g l e z n e
(podług obse-^watoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 5 sierpnia.

wczoraj dziś 
w. g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Oiśuiome powietrza 
(zred. do 0) 74 1-1 mm 742-6 i®i®'740 1 mn>

1 i
Temperatura 

w stopniach Gelsiuszs + 1 7 ° ,0  j + 15°,4 + 2 0 °,1
Kierunek 1 moc wiatru ; TTT „

(0 — r z 10 burza) 1 ESE 1
Wi“y  względna 

(>• co ■ kac.h) 81% 93% ■80%
^san meba 1 

=» poir.. 10 znp pochm.1 ,J 9

U w a g i :  W nocy, rano i w południe deszcz.

go  na scenie Dworca gościnnego. Dziś pp. Ry-

^*ńaiiby może choć w części ulgi ci nieszczęśliwi.
nskawe datki można przesyłać na ręce burmistrza 

**• Mazurkiewicza, lub podpisanego.
Imieniem Żabnian składam serdeczne podziękowanie P. Kwiatkowskiemu za skuteczną pomoc i ośmie

Szczawnica, 2 sierpnia. W poprzedniej korespon- 
dencyi wspom0'iaj.em j ai 0 zakładzie inhalacyjnym. 
Korzystając z uprzejmości właściciela, zwidziłem go 
dokładnie i poznałem całe urządzenie. Jest to, o ile 
wiem, jedyny po j^ j zat j a(j w “tym rodzaju, a urzą
dzono go rzeczywiście wzorowo. Lesarze zapewniają 
mnie, że zakład tutejszy jest o wiele lepiej urzą
dzonym od zakładu inhalacyjnego w Gleichenbergu. 
Nadzór lekarski nad tutejszym zakładem sprawuje 
dr. Lesław G l u z i ń s f c j t j^tćry cieszy sie zadłuże
nie nader wielkiein wzięciem j na,eż niewątpliwie 
do najzdolniejszych lekarzy. Właściciele zakładu 
mają wiele trudności do zwalczenia. Wysoki czynsz, 
]aki opłaeac muszą z lokalu, zajętego przez zakład, 
obciąża znaczn.e budżet zakładu, a jednak zarząd 
zdrojowy ma po pewnym osasie bez. wszelkiego wy
nagrodzenia stać Się w*aścicielem zakładu inhala
cyjnego.

Zakład ten jest dla ozczawniey prawdziwą ozdo
bą i dlatego należałoby, aby zarząd zdrojowy przy
czynił się do utrzymania i rozwoju zakładu, którego 
urządzenie wymagało znacznego kapitału, n;e przy- 
noezącego odpowiedniego procentu.

Również zakład hidiopatyczny dra K o ł a c z k o w 
s k i e g o  na Miodziusiu oglądałem szczegółowo. Za
kład urządzony według wzoru w Kaltenleitgeben 
posiada urządzenia najnowsze i oddaje znakomite 
przysługi chorym, szukającym pomocy w hidrote-

W ubiegłym tygodniu bawili tu prezes i sekre
tarz Akademii umiejętności. Bawili jednak, jak mi 
się zdaJe’ ZM  krótko, aby poznać i oceDić potrzeby 
i braki Szczawnicy, a jednak jeżeli zakład ma się 
dalej rozwijać z korzyścią dla publiczności i dla 
właścicielki, należy zaspokoić prtrzeby publiczności 
i usunąć braki. Zbyt wygórowane żądania, z jakie 
mi spotykamy się tutaj u niektórych gości, nie mo
gą wprawdzie wchodzić w rachubę, ale każdy przy 
zna, że choć Szczawnica nie jest 'amedbaną, wiele 
jeszcze zrobić można i potrzeba Na poznanie tych 
potrzeb nie wystarcza jednak pobyt trzech dniowy 
i sporadyczny.

Brak pogody jest w tym roku największein złem, 
jakie trapi nas w Szczawnicy. Za to nie odpowiada 
jednak zarząd, choć przy „stoliku orłów ci,eianoby 
odpowiedzialność za ciągłe deszcze zwalić na p. 
Z i e l o n k ę ,  którego dobra wola i praca nie cieszy 
się uznaniem u prezydującej przy tym stoliku „gło
śnej wielkości". Stolik orłów rozwiąże się zresztą 
we wtorek wskutek wyjazdu przewodniczącej, a go

g i e r ,  S o l s k i  i J  e j d e , oraz pp. R y g i e r o w a  
i W i s ł o b o c k a  dają przedstawienie w Dworcu 
gościnnym, a jutro mają grać po raz wtóry.

Koncert pp. S z l e z i g e r  i W i s ł  o b o « k i e j, 
zapowiedziany na czwartek, odwołano i odbędzie się 
dopiero we wtorek. W czwartek odbędzie się lote- 
rya fantowa na cele dobroczynno, a w sobotę zno
wu reunion. Mamy zatem cały przyszły tydz'eń za
jęty zabawą i kto tu się nudzi, sam sobis winieD. 
Na ucho powiem wam, że kilka, pa- wyjedli* rtąd 
po słowie, a jest jeszcze kilka posaźnych jedyna
czek i kilku kawalerów do wzięcia. Sezon już krótki, 
kto zatem chce korzystać ze S z c z a w n i c y ,  niech 
się spieszy a żałować nie będzie, choć trochę raniej 
będzie miał wygody juk w zagranicznych kąpielach.

Wczoraj w sąsiednim K r o ś c i e n k u  „powietrzni- 
ki" urządzili piękną owaoyę j.aui G„ jako w wilię 
jej imienin. Piękue panie w pięknych kostynmach i 
mniej piękni kawalerowie w strojach góralskich, 
przy dźwiękach amatorskiej muzyki i blasku ogni 
sztucznych, śpiewem i słowem składali życzenia, 
wywdzięczając sie państwu G. za serdeczną gościn
ność. Towarzystwo krościenieckie dziś miało odbyć 
wycieczkę na Trzy korony. Czy deszcz ulewny w 
nocy i wicher, jaki dziś daje się nam we znaki, nie 
spowodowały nowego odroczenia wycieczki — nie 
wiem, ale ja  nie miałem odwagi mimo zalu pu
szczać się w drogę. ^

Byłbym zapomniał donieść, że bawi tu p. Rs ż e 
n i c z y ń  s ki ,  ale mimo u s i ł o w a ń  nie ma powodze
nia. Już nie wiem, który raz zapowiada odczyt na 
„jutro", ale losem jego jest nie mieć słuchaczy. — 
Dziś pojawiły się ogłoszenia odczytu z całym sze
regiem tytułów, jakie p. 1\  przybiera, które mają 
zarazem być wyliczeniem jego zasług. Ozy to po
może ? Pan P. pochwał nie szczędzi sobie ani w 
ogłoszeniach, ani w prywatnych rozmowach.

Wreszcie na zakończenie senzacyjna wiadomość. 
W nocy z czwartku na piątek jakiś góral wykonał 
zamach na płatniczego z restauracyi Oleksy. Spraw
ca uderzył ofiarę siekierą w głowę i rękę. Płatni
czemu udało się jednak wyrwać siekierę, a sprawca 
umknął. Podejrzanego o czyn aresztowano i odsta
wiono do sądu. Rany, jakie odniósł płatniczy, nie 

o ile wiem, groźne, dzięki kapeluszowi, który 
ochronił głowę. Przyczyny zamachu nie są znane, 
zdaje się jednak, że sprawcą kierowała zemsta, a 
nie chęć rabunku. Wypadek ten nie wzbudził tu 
żadnego niepokoju i nie ma żadnej podstawy do 
obaw.

Telegramy „Nowej Reform y"
(Telegramy B iura  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 5 sierpnia. Urzędowa W iener Ztg. 
ogłasza udzielenie godności tajnych radców M ar
szałkowi krajowemu ks. Eustachemu S a n g u s z c e  
i prezesowi Koła polsKiogo p. Apolinaremu .1 a- 
w o r s k i e m u.

Wiedeń, 5 sierpnia. M inister handlu zamiano
wał zarządcę pocztowego C a s p a r a  starszym za
rządcą w Przemyślu.

Wiedeń, 5 sierpnia M inister handlu nakazał 
siedmiodniową kwarantannę z powodu rozszerza 
nia się cholery w Syryi dla statków i towarów, 
jakie przybędą z portów w ogóle leżących mię
dzy Messyną a Trypolis, wyjąwszy statki i towa
ry, jakie przybędą z samego Trypolis. Dalej na
kazał m inister handlu ścisłą lekarską kontrolę 
dla statków i towarów, jakie przybędą z Messy- 
ny i Arabii z jednej strony, a z Trypolis i Jaffy 
z drugiej strony.

Praga, 5 sierpnia. Doniesienie dzienników o 
uwięzieniu pewnych indywiduów z powodu wczo
rajszego przybycia na wystawę gości kroacko- 
słoweńskieh są z gruntu fałszywe.

Praga, 5 •sierpnia. Bośniacki domokrążca So- 
f radca z Foczy ciężko zran;ł 2 1 -letnią żonę wła
ściciela winiarni Herzuma na wycieczce do lasu 
„Kundratitz", strzeliwszy cztcrykroć z rewolweru. 
Sprawcę uchwycono, który się jediMk wzbrania 
podać przyczynę zamachu.

Praga, 5 sierpnia. Na dzień urodzin cesarskich 
robią na wystawie ogromne przygotowania

Budapeszt, 5 sierpnia. Na wczorajszera posie
dzeniu liberalnego klubu prezydent ministrów 
S z a p a r y  podał propozycję porządku dalszych 
obrad nad przedłożeniem o reformie adm inistra
cyjnej. Stosownie do tego po przyjęciu pierwsze
go paragrafu, miałaby do paragrafu drugiego być 
wniesiona poprawka, wzywająca rząd, by równo
cześnie przedstawił projekty ustawowe, odpowia
dające zasadom, wypowiedzianym w paragrafie 
pierwszym, a dotyczące organów administracyj
nych, organizacji komitetów, organizacy. i za
kresu działania wydziałów administracyjnych, na- 
koniec sądów administracyjnych.

Pozostałe paragrafy byłyby wobec tego po 
przyjęciu zmodyfikowanego paragrafu drugiego 
z porządku dziennego uchylone, a po uchw ale
niu obu paragrafów przy trzecicm czytaniu obra
dy Izby zostałyby przerwane. Propozycyę tę przy
jęto jednogłośnie wśród okrzyków „ E l jen  /B na 
cześć prezydenta ministrów.

Berlin, 5 sierpnia. Korddeulsche A llg  Zig  
zwraca uwagę, że w uroczystościach petersbur
skich ze strony francuskiej i rosyjskiej kładziono 
nacisk szczególny na pokój, jako j a  istotny cel 
francu-ko-rosyjskieh syinpatyj. Nie ma zatem pod
stawy do podsuwania F ra n c ji i Rosy i zamiaru 
zakłócenia pokoju, jednak w k iłiT in  razie znając 
naroaowy tem peram ent frai» .łski i rosyjski, spo
dziewać się uależy podniesiona poziomu świado
mości i wiary w siebie a zarazem narodowego 
szowinizmu. N ordd Allg. Z tg  przypomina arty
kuły dzienników angielskich w sprawie egipskiej 
i oświadcza, że dzienniki angielskie pisząc o na
stępstwach uroczystości kronsztadzkich, zwracają 
uwagę na fakt niezaprzeczony, że w ogólnej sy- 
tuacyi politycznej uie brak punktów, które jak
kolwiek bezpośrednio nie mają charakteru wojen
nego, jednak mogą spowodować niejakie zawikła- 
nia polityczne.

Eisenacłl, 5 sierpnia Arcyksiężna wdowa S t e 
f a n i a  przybyła tu dzisiaj; powitał ją imieniem 
wielkiego księcia marszałek dworu h r  W e  d e 11. 
Arcyksiężna uda się prawdopodobnie jutro w dal
szą podróż.

Monachium 5 sierpnia. Książę bułgarski F e r
dynand odjechał w kierunku do Wiednia.

Monachium, 5 sierpnia. Czternaste zgromadze
nie towarzystwa astronomicznego otworzył prof. 
C y 1 d e n z Szlockholmu. Minister oświaty po
witał zgromadzenie imieniem rządu. Z Austryi 
przybyli P a l i s a ,  H e r t z ,  W a g n e r  i H e r -  
t e ł.

Bruksela, 5 sierpnia. Prezydent ministrów za
wiadomił Izbę o niedyspozycji królowej, nadmie
niając, że pogłoski o jej rozurażnieniu nerwowem 
są przesadzone. Wszystkie objawy pozwalają spo
dziewać się, że królowa wkrótce znowu zupełnie 
zdrową będzie.

Paryż, 5 sierpnia. Najświeższe telegramy na
dają zaburzeniom w Chinach eharakter polityesny. 
StanowisKO rządu chińskiego jest niezachwiane, 
rząd zastosował wszelkie środki celem utrzymania 
porządku, dotąd jednak bezskutecznie.

Mocarstwa europejskie rozpoczęły rokuwania 
co do ewentualnych wspólnych h o ló w  w Chi
nach. Ze  strony rządu francuskiego porozumie
wał się R i b o t  z sekretarzem Ł ita saay  chiń
skiej. J

Petersburg, 5 sierpnia. Eskadra traneuska 
przybyła do półwyspu Biórkoe. Przy odjtździe 
jej z Kronsziadu tłumy wznosiły okrzyai.

Petersburg 5 sierpnia. Admirał Gervais z 4C 
oficerami i 16 podoficerami wyjechał wiecwiem 
do Moskwy. Na dworcu żegnały ich wiolk.e tłu 
my ludzi, z zapałem wznosząc okrzyki.

Petersburg, 5 sierpnia. Para cesarska, w. ks. 
Aleksy i m inister wojny odjechali wczoraj wie
czorem do Finlandyi.

Następca tronu przejeżdżał wczoraj prze* g u 
bernię orenburską.

p etersburg, 5 sierpnia. Król serbski, Risticz i 
Pasziez wczoraj wieczorem tutaj przybyli. Zamie
szkali w pałacu zimowym. Miasto ozdobiono fla
gami.

Berger., (Norwegia). 5 herprna. Cesarz nie
miecki odjechał stąc. w nocy do Odde.

Londyn, 5 sierpnia. Dziś wieczór nastąpi zam
knięcie parlam entu.

K u m  telegraficzne.
H a  a t e t d s i e  w i e d e ń s k i e j

Kurs w wal.
dnia 5 sierpnia 1891 roku. *tł T

•4 złr. ot.
Zjednoczony dług w papierach . . . 92 35
Zjednoczony dług w srebrz* 92 25
Austryacka renta z ł o t a ....................... 111 45
5% austryacka renta (marcowa) . . 102 30
Akcye banku austro-węgierskiego 1026 —
Akcye k r e d y to w o ................................... 290 50
Londyn .................................................... 117 80
Srebro . ............................. — __

20-to fratkow ki za sztukę . . . . 9 39
Dukaty au stry ac ld e ............................ ] 5 59
Banknoty banku uiemiec. za l ')0  m 57 95

Odpowiedzialny Bedalrtur 
M i c h a ł  K o n o p i r i s k i .  

Wydajifta; L esław  HororiskL

NADESŁANE.

SlCUWi-ALKALICZNA
najlepszy napój Klriajacy i siałowy

wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza.________

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

D r. Ja n  Kanty Jugendfein
otworzył

K a n o e l a r y ą  a d . w  o J c a c l r ą

w  K r o ś n i e ,  ( l s i i s  1 :*,)

W szelkie papiery w a r -  
totieiowe, banknoty za*
g^anieane f U ł u u v t y '
puje i sp rz e d a je  pod najtm rzy-

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w K rak ow ie , Rynek I.
3 0 .  Z l e c e n i a  z  p r c ^ m c y i  
u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ą  
p o c z t ą  b e z  d o l i c z e n i a  p r o -

w iz y i .

t

9

K r s k ó w ,  d n i a  5 8
(Be* bieżącego kepore.) |

Hubie papierowe . . . .  *a 10® rn^
larki niemieckie . . . .  *a 100 mar* 67 ••
10-to fr&ukówka złota . . . • • 35 -
S*/, Pożywka krajowa galio. za *«• I™!1®" -1105 —5s.11,
I V / .  T Żywka krajowa galio. za złr. 100j 98 50 99 JE i. '

Obligąoye isdemn. gal, za złr. 100 k. ““- lO* 40 105 10, *
t °/0 galicyjski lundnsz propiuaeyjny • • "3 R 93 80, 
IV /. Biake kraj. za ***• 100 80 99 30j
'i*/, Obli£i kemunalue t „ . I Bd*d*-tlOO 80 lo i 50
4*/, Listy riwiawna To#. L?9<3 iiem. • i f L 50 9% 50

W a r z z a w a ,  d n i a  4  8 .
idez bieżącego kuponu.)

L ,  S^/i Ligty *swt&*ne % r, 1869 za rubli lOOllh 90 
67 60 5» J ? ' 1* ^ 8ty Rkwidacyjne . . za rubli 1

p fa o ą  ;» ą a a ;ą  .
Listy zastnwn.

M an nąa&j •
1

TJj ,  Listy zast. Warszawy I Em., 
II Em.,

1 3°/, Boden-Oredit allg. óst. zpr. za złr 100
  —’ 4V I ,  Gal. Tow. kred. ziem. oki. 52 ił; 100

gg 3 o '____ 41/,0/, Bank krajowy galicyjski za złr. 100
lOOllOl 7ń| — —! 6°/, Bank kraj. obi. komunafae za iłr. 100 
100-101 6 5 :-------- 41/,0/, Banku anstro-węgierek, aa lh . 100

Hi Em ., 
IV Em.

W ie d e ń , d n i a  4  8  
O b l l g l  d ł u g  j  p a ż s ł w a

(bez bieżącego kuponu.)

:v / .

•V.

p  Sm. ■ 96 60s 06 J5  &*/« B*nt* PaPier- 
" “ * i 99 50100 —‘“"/o ■ * *r«br*a

Baake z p rW  10% 108 80?109 * * U  1

**/.

'  40 las 100 60101 T » W . papl£r- nowSk98 IrKaa V / ,  7 * r, 1854 ua 250 złr.
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Dom M o w y  i M o r  wymiany JAKÓBA
K r a k ó w .  R y a e k  g ł ó w m y  U m l m  A - B

HOCHSTIMA kupuje i sprzedaje pod korzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowrney:

uskutecznia odwrotną pocztę be*^doliczenia prowisyi.



Nr.  177. N O W A  R E F O R M A . Kraków, (5 Sierpnia 1891.

t 1900 1

Ludwik Stefan

ww Ja strzęb sk i
u r o d z o n y  w Zebrzydowi

cach r. 1825, 
um arł zaopatrzony Św. Sakramen
tem dnia 4 sierpnia 1891 roku.

Pogrzeb odbędzie się w  N lar-  
e y p o r ę b ie  d n ia  6  s i e r p n i a  
o  g o d i i u i e  8  r a n o .

Realność
w Nowym  T a r g u , pod Ł . 53,
wraz z domem mieszkalnym i gospodar

skim , do sprzedania.
Wiadomość u drogomistrza kolejowego 

w Radziszowie na stacyi. i8‘.>7 l 3 
Pośrednictwo wykluczone.

D l a  k a ż d e g o
niezamożnego , nie wyłączając kobiet, jedyna 
bezpowrotna sposobność dojścia s t a n o w c i o  
w paru latach do ma j ą t k u , p rzy n o szą ceg o  le 
galnie, podług s tw ie rd z e n ia ,  3 0 0 0  z l  r ,  r o 
c z n i e  za wkładką 45 centów miesięcznic do 
p r . isięb >i .twa przemy słowego. — Refiektanci, 
p rz e sy ła ją c  1 z łr  . markę pocztową, otrzymają 

dwrotnie dokładny opis i formalne zobowiążą-’ 
nie. Lista i j  I k o  krótki c z a s  otwarta. 
1899 1 3 J .  C h a r l e s  &  O o . ,  

W iedeń, V., 6riingasse, 21, I, 5.

Nakładem księgarni
Spółki W a w p ic z e j  P o lsk iej w K rakow ie  1

wyszła z d iu k u  rozprawa p. t . •.

K O N S T Y T U C Y I  3  M A J A
przez

O. BALZERA,
Pro feso ra  Un iw ersytetu  Lw ow skiego.

C e n a  l  z ł r .  10% 7 o

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona Zz illustracyami pragskiego 

zakładu Husnika'
książka pamiątkowa z uroczystości 

Z ł o ż e n i a  z w ł o k

A D A M A  M IC K IEW IC ZA  
na Wawelu.

Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 
mowy wygłoszone w Montinoreney, Zurychu, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d.

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem.)

Do naby sia we wszystkich księgarniach po 
80 cent. za egzem plarz zw ykły , 
1 z łr. za welinowy. Z przesyłką poleco
ną o 20 centów wyżej. 1526 16 25
Skład główny w drukami Związkowej 

w Krakowie.
Sprzedaż pójedyncfeycli egzem

plarzy  w Adiniu. „N . Kefortuy".

Kon kur*.
W dobrach Hrabstwa Potockich 

sij  do obsadzenia:
2 posady praktykantów lasowych. 
2 posady praktykantów przy go

spodarstwie rolnem.
I posada praktykanta rachunko

wego.
Od praktykantów lasowych i e- 

konomu wymaga się ukończonej 
średniej szkoły fachowej, zaś od 
p ra k ty k a n ta  rachunkowego świade
ctwa z odbytego egzaminu z ra
chunkowości. 18ti3 2 3

Mający zamiar ubiegać się o po
wyższe posady zechcą wnieść po
dania, zaopatrzone świadectwami, 
najdalej do 15 sierpnia 1891 roku 
do Administracyi dóbr Hrabstwa 
Potockich w Krzeszowicach.
y w \ A

a  D w ie  broszury :
D r. Jan Scovazzl : 0  Sprawie Bo

żej, którą czyni Andrzej Towiański. 
Świadectwo złożone w Arcybiskup- 
stwie TuryńsKiem. (Tłumaczenie z 
włoskiego) Kraków, 1890. Str. 2S. 
Cena 25 centów. 1846 3 3

W js r o l  Baykow aki : Z nad Grolm: 
I. Spowiedź. II. Wyjątki z listów. 
Kraków, 1891 Str. 132. Cena fiO ot. 

Sprzedają się w księgarni:

S.  A.  K r z y ż a n o w s k i e g o .  >

Z M M I ]
wreszcie ukończona.

Otwiarąią się na nowo obfite źródła 
wzajemnych stosunków handlowych. Kto 
zamierza korzystać z obecnej sytuacyi, 
•ni* chce się narażać na zapłacenie  

•ow ego ,  niech s i ę  poiutor- 
Mam w każdej m iejsco- 

- I f t u m u u i i  dotiwiadczo- 
n y c h  , ■nlennyeta korespoii* 
de nżdw, jeatum zatem w możności udzie
lić dokładnych wiarogoanych informacyj 
o każdej “ em u  R um un ii. Taka 
informacya kosztuje \  50 et^ w abo_
namencie taniej- M og, uw.v,e podać spisy 
firm rumuńskich *82 le) g a ł^ ;  handlowej 
Polecam g n m i e n n y e h  W1
s p e d y t o r ó w  i t. p- Wskazuję a r t y .  
ku ły , jakie się kwalifikują do wysłani* 
tam . lub do s p ro w a d z a n ia  ztamtąd do 
nas. Podaję w końcu sposoby, jak mo
żna najkorzystniej załatwić interesa z ku
pcami funimaskiemi.

Hieronim feiss
w  K r a k o w i e  1809 7 10

koncesyonowane Biuro informacyjne « 
stosunkach kredytowych handlowych 

firm (jedyne w kraju).

t  STACHOWICZ
krawiec 

cywilny i w ojskow y
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju 420 46 tik

U N I F O R M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły |v 

dla c. k. oficerów, urzędników woj- 
skowych i cywilnych.

C e n y  u m i a r k o w  a n e .

m
M a p
m  »«ASł?n 1 a4 n

prowadzony we własnej administracyi 
połączony torami kolej owemi, poleca 

b o r o w e j  j a k o ś c i
w y -

ł ł  również poleca

nu wapienny,I 11 o  - - i w . i u j  .  -  ■ r y
z swych s łynnych  skał zw anych „K rzem ion k am i11 [R 

: „sk a lą  T w ardow sk iego”

Hj kamień budowlany, kamień brukowy'*, 
Jfl i różne gatunki szutrów [}[

p o  o e n a o h  n a d e r  u m l a r ] s o w c u i y o ł x .
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  1780 c 10

H Kasa miejska w Podgórzu. — Zarząd wapiennika miejskiego przy piecu.
£ Filia, u rz ą d z o n a  ze sk ła d a m i, w Krakowie, Gronie, L. 7. — U p o w ażn io iio  ■ 
^ r ó w n i e ż  R ad cę  m iej. W g o  P  Walentego Emilewicza do  zaw ie ran ia  um ów . f y  

R e p r e z e n t a n t e m  w a p i e n n i k i  i k a m i e n i o ł o m ó w  m i e j s k i c h  we L w o - 
y ,  wic jest W ny H . D aftner, ul. G ródecka, 3. T e l e f o n u  N r .  3 9 0 .

A  Administracya wapiennika miejskiego w Podgórzu. )P

W niedzielę dnia 9 sierpnia nieodwołalnie ostatnie przedstawienie.
Ostatni tydzień.

Oskara Gierk’ego
Wielki mechaniczno-automatyczny światowy teatr

p r z y  u l l o y  D i e t l a .  

C o d z i e n n i e  w i e c z ó r  o  g o d z i n i e  8

brylantow e Przedstaw ienie
w każdą niedzielą i świąto dwa Przedstawienia.

Początek I-go  o godz. 4 1/: popołudniu, I i-g o  o 8 wieczór,
Nowy program. Ostatnia Serya. Nowy program.
I. Krajobraz zimowy w Norwegii. Jazda sankami. Proeosya. Wschód księżyca 

II. B ur.a morska i rozbicie się okrętu w cieśninie Gibraltarrkiej.
IB. Nowość. Automatyczny, sztuczny ballet. Nowość.
IV. Nowa serya obrazów. (Tylko podczas wieczornego przedstawienia oświeca światłem 

wapniowein i gazem wodorotlenym.
Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. S wieczór. — Sprzedaż biletów od godziny 10 

rano do wieczora w kasie teatralnej. — Orkiestra wojskowa c. i k. 13 putku piechoty.
Ceny m ie jsc : Miejsce zamknięte numerowane 6C ct., JI miejsce 4 i et., III miejsce 25 ct., 

galerya 15 ct. Dzieci płacą połowę.
Z uszanowaniem O skar G lerke, dyrektor i mechanik z Drezna. 

Również podczas deszczu odbywają się przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwójnem 
płótnem żaglowem i zaopatrzony w podłogę. 1890 2 5

Konoea. prywatny

Zak ład  wychowawczy.
Publiczne szkoły realne

i klasa przygotowawcza dla szkół średnich.
[ D l *  W riU H  §  n a  e r l Z A ł t t  I n < t n 1 t f 9  z prawem wyihwai i świadectw urzę- 
r i j f W d l U d  S k a u i t t  l U U U W a  dowych. W roku 1849 założona
■oszta utrzymania półrocznie 250 złr., 300 złr. według wieku i wiadomości wstępny?*1 
wychowańców. Sypialnie itp, 4 mtr. wysokie. Wychowańcy przychodni pozostają do 7 g wieczór.

B .  S p e n e d e r ,  Wiedeń, VII., W estbahnstrasse, 25.
g y  Ś w i a d e c t w a  w a ż n e  d u  - / . k ó ł  p a ń s t w o w y c h .  “R g  1676 4 8

„SŁONCE"
z b i ó r  n o w e l  1 a z k i o ó w

Zygmunta Niedźwieckiego
wyszedł z d ruku  i je s t  do nabycia we 
wszystkich księgarniach po cenie 1 z l r .  
20 ct., z przesyłką 1 złr. 25 cnt.

Główny skład w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego. 1813 6 16

# # # $ « # * . * # # # # # #

Wzury io nanKl zręczności
Podręcznik do tejże nauki
zostały wydane przez dyrektora i nauczycieli 
szkoły wydziałowe; w Sokalu pp. Siedmiograja, 
Biłenkiego, Hałasa i Pikszyca i sa do uabycia 
u właścicieli. — Przedpłata w tych dniach zo

stanie ogłoszoną. 1862 4 4

W Wadowicach pod I. k. 128,
d n ia  rchlnofić, składająca się z domu 
m ieszk a ln eg o  ze s k le p e m , obszernemi 
magazynami, p iw nicam i i zabudo wania- 
niami gospodarczemi, położona w ś ró d 
m ieściu  naprzeciwko gm achu sądowego, 
z wolnej ręki pod ki rzystnemi w arunka

mi do sprzedania. 
Wiadomość u właścicielki L u d w ik i  

L u k as  na miejscu. 1885 2 3

Skład materyałów budowlanych I fa 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce

mentowych

R o m a n a  S i l b e r b a c h a
w  K r a k o w i e

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. !0,
n a p r z e c iw  G r a n d  J lo te lu  poleca 

Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakowiecki, witkowicki I podgórski marki Li
ban, wapno hydrau'iczne z Perlmoos i Kufstein, 
gips murarski i rzeźbiarski, cegłę i glinkę ognio
trw ałą , r  ry i posadzki stelngutowe z fabryki 
JO księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran 
cuski. płyty izolacyjne, i mołę gazową, oraz wszel
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

W ykonywa również pokrycia  da
chowe łupk iem  szląskim , an 
gie lsk im  i francusk im , da 
chówką ż łobioną i zwyczajną, 
papą ogniotrw ałą. 1881 3 25

¥ # s s # s i e l # ¥ w #
Dr. M e d .

insz K o z i M i
m i e s z k a  1732 i :  15

przy ul. św, Tom asza L .  2 8 , 1  piętro.
Ord. od 3— 4 popołudniu.

Chłopiec zamiejscowy
z ukończoną II klasą gimuazyalną lub reąlną, 
znajdzie umieszczenie w handlu towarów norym

berskich i galanteryjnych

E U O .  M M I D O W I C Z i l
Kraków, Sukiennice. 1867 3 3

H .  I l u  j u r  I  S p o t k a
r a k ó w ,  S - u . 3 s i e x x x i . i c e ,  L .  1 2 ,  1 3  1  1 4 .

€ rM w n y  s lt ła d
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,

Płócien, Bielizny stołowej,
i  m u

oraz i
1503 24 0

p ł ó c i e n n e j  b i e l i z n y  k r e p o w e j
systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa. 

Skład główny w Wiedniu, I., Spiegelgasse, Nr. 11.

Bronisław Dobrzański
K ra k ó w , R ynek  główny, 22,
poleca Szan. Publiczności swój znany z tanlośoi

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo
sób warszawski jest eleganckie i trwale. Cena 
ouuwia męskiego począwszy od 3  z łr . 50 ct., 
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reperacye uskutecznia się dokła
dnie I szybko. Zamówienia z prowineyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. Miara centymetrowa 

lnb zażyty busik.  841 48 0

Wielki dom
w  K r a k o w i e  s

w ruchliwem miejscu, przynoszący C 
7 od sta czystego dochodu, a że £  
jest na nim znaczna pożyczka ban- r  
ku krajowego na mały p rocen t , /  
zatem od wymaganej gotówki przy- S 
nosiłby przeszło 9 % , jes t  z  w o l-  > 

n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a ,  ź  
Wiadomość w  l a a n d i u  p .  f  

U e n e r t a .  1805 4 * /

Subjekt handlowy
którv b ,ł  4 mta w dystylarni w Toruniu i 4 
lata w handlu win w Warszawie, biegły w pol
skim , niemieckim języku i lachunkaen , szuka 
zai » , posady. Wiadomość w Biurze  kom  - 
sow t-ln farm ac. W ł .  Jaworskiego  
w Krakowie, ulica Grodika, L 80. 1882 2 8

M ajątek, 1082 morgów, z budynkami mu- 
rowanemi, oddalony l ' / j  od Tarnowa, jest z po
wodu stosunków familijnych do sprzedania.

K auiieui - • dw upiętrow a, przy ul! 
Floryańskiej w Krakowie, za eeng 85.00) złr 
do sprzedania.

M ajątek, w powiecie Limanowskim, skła- 
dająoy s,ę z jzterech folwarków 1432 morgów, 
*e8‘ Z!i cen? 220.000 złr. do sprzedania.

M łyn wodny, o pięciu kam ie- 
u iacU , w okolicy Bochni, wraz z gruntem, 
J0 BPr*edan ia .

uiusza wiadomość w B iurze  3V. Świ
derskiego w Tarnow ie. 18la  11 o

Poszukuje się

koni od kadru.
Z głoszenia  p rzy jm uje  B iu ro  W. Św ider

skiego w Tc rnowle. 18B1 b 0

$  ,E E 1 U

I  A n k td i  świątkowej w Knkewie. F ep ie r

i i
srodek dla niszczenia grzybka drze

wnego i osuszania wilgoci.
B ro szu rk i b ezp ła tn ie . 1817 l  10 

Zarząd filii w Krakowie , ul. Gertrudy, 
L. 20, I piętro.

Ageneya w Tarnow ie.

z f»br;ki fes* J Fóeikowskiec w Bielaku.

Warszawska Pracownia gorsetów „a la S.rene“
K r a k ó w ,  O r o d z k a  3 1 .

Otrzymaliśmy z Paryża modele na nowy spo
sób kroju i szycia gorsetów, które bardzo pocieniają 
i robią artystyczną i elegancką figurę.

Ł e n i n s z k i  p o  3  ł3 r .
Na obstalunki z prowineyi uprasza się o podanie miary : I. obję

tość góry, U. w pafie, III. w biodrach i IV. długość z pod ramiou 
do pasa. I ‘ fi6 6 10

K to chce kupić dohrze leżącą f trw ałą  m ęską luk duniską b ie 
liznę, niech się uda wprost do fabrykanta

F r a n c .  D e r b o h L a w
Wier, IX., Pramergasse, 22.

Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze lełącą 
Ueliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyału, 
po najtańszych oenach aontarczyć. Znaczną ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę moie być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowineyi załatwia pod zaręczeniem z całą 

sumiennością.
P ro szę  lcasać sob ie  n a d e s ła ć  m ó j  i l lu s tr o w a n y  

c e n n ik  g r a t i s  i f r a n c o .  974 32 60

FRANCISZEK GEMBRbHOWICZ
majster szewski

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  św . T o m a s z a ,  2 1 , 
filia ulica FloryaAska, L. 4  i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 8 złr. 25 ct., męskie 
od 4 z lr .  25 ct. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Reparacya obuwia I kaloszy uskutecznia się zybko I tanio. 842 45 80

Brebr. medal zasługi, Wiedeń 1888.

E I H D  1 H O R N
F A B R Y K A

wyroliow SIm s m  i to n s tm tc y j żelaznych
w Wiedniu, III., Apostelgasse ,  Nr. 26—82,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : 
konstrukcje wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody k-ę- 
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona
nia —  kiaty grobowe, latarnie i k rzyże—-nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywają prujekta I kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 27 52

K o re s p o n d e n tk a  w ję z y k u  p o ls k im , n ie m ie c k im , fr a n c u s k im  i ru m u ń skim
Tulegrarny: n E N b I I O U N “  lV ie n . T e ln f o u  7041.

C. k. austryackie koleje państwowe-
WYCIĄG Z ROZKŁADU JA ZDY

ważny od 1 lipea 1891 rok u .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

do Oświęciina, do Wiednia.

5 14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
5.29 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
2.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2.44 „ n B osobowy z Podgórza -Płaszowa
3.03 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarzi
7.59 rano pociąg pospieszny z Krasowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] (. . . . . do Mszany Dolnej.8.23 „ „ osoby z Podgórza-Płaszowa
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9-37 „ „ osobowy z Pougórza - Płaszowa
9.59 „ „ „ z Podgórza - Bonarki
4.15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [koljj Karola Lud.]j
5.00 „ „ ,  „ z  Podgórza - Płaszowa : do Żywca
5.13 „ „ , „ z  Podgórza - Bonai i |
9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7.32 osobowy z Podgórza - Płaszowa . - _ -.
7.55 „ ” „ z Podgórzy-Bonarki j

Przyjaid  do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa 
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki i
5 56 „ „ „ do Podgórza-Płaszowa I ze S try jf’,. Chyrowa,
6.02 „ „ mięszany lo  Krakowa [kolej Północna] J Sącza.
6'30 ,  „ osobowy, do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórsa - B onam  \
9.36 „ „ „ d o  Podg irza-Płaszowa / z Lyvl

10-i:0 pr.-ed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i
iO.35 ,  „ „ d o  Todgórza-Płaszowa I % WiedQ:„
10 37 „ „ „ mięszany do Krakowa 'kolej Połn.] |  >
11.14 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]J
3 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki j z Budapesztu, Wiednia Zwar-

„ do Podgórza-Płaszowa 1 donia , Żywca, Bielska, Stryja,
mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza.

do Mszany dolnej. 

Koszyc.

I do Nowego S ącza , Chyrowa, 
ja.

przez Tarnów. 

Nowego

Oświęciina.

Z Mszany Dolnej.

z Oświęcima Drzez Tarnów , 
z Koszyc, Orłowa.

411 
*•12
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7.35 „ ,  do [kolej K. L.]
8 ?.0 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki
8.46 „ » „ do Po igórza-Płaszowa
9.38 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika]

Odjazd z T arn o w a:
12 10 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4 46 rano pociąg mieszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9 57 , osoluowy do Chyrowa, Stryja.
14  1 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
-  23 „ n osobowy z Koszyc, Orłowa.

IP12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7 40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany Jest według zngaru peszteósklego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow/m nabyć można po cenie 5 oent. we wszystkich stacyaoą 

o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 139» 25

Wyłączny skład na całą Galicyę £ Bukowinę
o r y g i n a l n e g o

G A R B O L I N E U M
I które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostali

w  handlu W . K R Z Y S Z T 9 F 0 W IC Z A
w  K r a k o w i e ,  A - I * ,  3 7 .  1178 38 o.|

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

Odpowiediialny nędoa drukami A. Siyjnwłki.


